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S Ł O W O Nr  2*ą (414)

D w i e  t e z y
Od ahwilf kiedy po l u  piarwssy żyr- 

*i jlifciiij Uua*i*emu eaławidkuwl 7. Wied. 
Grabekiema po wodzenia w nadar e łck ie j 
p ra iy —zaazedł tak t bardzo ważny. Oto 
pronydent m inistriw  zgtosit d> Sejmu 
projekt o aadzwyoTsajnych pełnomocnict­
wach skarbowych dla Rządu. Douuga- 
liSmy ślę tego zawsze, jako Jedynego 
wyjleia a sytnacji, dojktórej dopvoWa« 
dalia Polskę ordy aa*] a wybercaa. Należy 
praypui*Ofc*ć,io Sejm ustaw ą tę uchwali. 
Sejm niedawno powołał Rząd pozapar­
lamentarny, szyli oświadczył, iż je st nie 
zdelay de utworzenia rządu, według 
zleeen kuaatytttsjl. T tfas  anown osęka 
na* uehwalamia uztawy c nadzwyeaij- 
nych pełno inueniotwstk, genezą kterej 
je s t nl»wi*tą. aby Sejm mógł nd; dtłać 
sod innegu niż szkodą Rzeczypespolitej. 
Z eałą salysfakeją saokaoiy aa takie 
eamopaliozkowaaie się l e jn a ,  te j l ie -  
wątpliwie najszkolliw ziej Instytucji na­
szego kraju.

Czy jednak prócz tej dniej aeg i- 
tywfljj korzyści skompromitowania się’ 
Sejmu—łlstawa o aadawyeiajnych pełne- 
■Jioenictwa^h dla p. Grabskiego przynie­
sie te i pozytywno korzyści pafiatwn.

Aby pomóds ęsytelaikom uaszym do 
nirisałetnogo wyrobienia sobie sądu, ra  ■ 
dsimy gejąco każdemu praeezytanie 
iwmch wtykułów; Memoriału to1* . ekd- 
>iemieznego #  Łcakowio w sprawie pa­
s ie n ia  finansowego (można go w pa 
^(acróieduiąj broszury nabyć w sadzie), 
uraz artykuł p. Wł. Grabskiego: Obec­
na sytuacja finansowa, r M ł  miesię- 
L-zniks , Drogi Polski*. Samodzielna po­
równanie tych dwóch tez ; przez naj- 
większą ilość ludzi w Polseo byłoby 
bardzo pożyteczna.

Nie mamy zamiaru tu streszczać, ani 
też  .umlizeauc obydwu tez, -  poaosta- . 
wiamy to naszym czytelnikom, tembar- 
dsiaj, frs doskonała kaastnikcia memor- 
;*in krakowskiego nadaję aią raczej do 
♦ytasy,“słe podkreślituy tóż&lęa > najbar- 
dziej dobitne pomiędzy p. Arabski ot a 
kratow skietc towarzystwem eaoBO- 
jpjcznam.

Ttza krakowska między innemi jpo^ 
lag* na tera, ża bae wstrzymania infla­
cji nie da się przywrócić równowagi 
skarbowej ani przez śrubowanie j podat­
ków, aai pr^ez pożyczkę wewiętrzną, 
To w. ekoneraiezae widsi wiele prze- 
izk ó l aa tej drodze. Państwo bowiem 
musiałoby osiągnąć wpływy z pieniędzy 
krajowych w wysoko-lel osi on? razy 
pizekraezająeej zapas getów ii będącej 
w obiegu. Następnie tcw, ekohemiesne 
nważa, ii przecenia zię u Bas zdolnośei 
podatkowe i zamożność ogółu społ*eaeó- 
Itwa. Faktem jest, ar nasz obrót pie­
niężny maleje wyrażony w d-Łar, ih. 
Kapitałów obrotowych niema, » dzialal-

L i n t y  d o  p r z y j a c i e l a . .

W arttaw a  i x  Lmwwir. —  Łet& .n, mT s»  t
plmnL ą* — Slettśnisfc—6s£ó e dyrcieji teatrów 

— t i e u ę t k t s a  s d m im n a .

ZdarzcrlfiTj uysocc interesuj ącemLwo- 
wek Uteracki. ic  się tak wyrażę—był -wie­
czór aatorski trzech, najbardziej dziś 
■noże indywidualnych; poetów Polski, ściś­
lej Warszawy: Lechonia, Tuwima i Sic- 
zimskiego,

Pablicznrść łopianie niezwykle licz 
ni«, a n . krótko przed . rozpoczęciem 
„widowis+n* wszystkie miejsca były roz- 
zprzedane, Plażę „widowiska*, gdyi pnbllez- 
so ld  nasza chodzi na wieczory natorskie 
głównie z ciekawości i słusznie, gdyż osta­
tecznie przyzna mi anżdy, że do czytnnio 
poezyi najmniej, no powiedzmy: mniej 
potrzebny jest aator, niż nastrój, a po- 
zatem wszelkie inne akcesorja nic wspól­
nego z  osobą aatord uicmającc

Gdzie ciekawość dziaia jak magies, 
tam naturalnie ;salę wypełniają w wię­
kszości kobiety. Nic dziwnego więc, że 

v aa parę dni przed wieczorem warszaw­
skich potentatów pióra, ryma i natchnie­
nia, można było w przeciętnie literacko 
uświadomionym lwowskim domu- słyszeć 
takie rozmówki:
, — nÓJ kochany! pójdziemy na Tawirac? dobrze?

ao -5 r , K. ^  P, opiorą się wjłąsanis na 
IntlkOji. kfroszoio (roś ba teform susjai- 
sjek  wpi-b^ra.lranjch lub wpiowadns- 
nyoh w żjelo, jak »*piuUrna sktóoenio 
4 kła rsbocaegot oturoua lokątorśir, ró* 
loraaa rolna, pozbawia wialo warstw. moi- 
ności płaoaaia podatki w. Scąi asób, 
którobj ciafj się )m  zrujnoięaaia ioh 
przedsiębiorstw wydatnie opodatkować, 
jest stosuukowo niewiele. Spekulanci 
giełdowi ujdą •pedatkowąnle przj aaj- 
lepszej administracji.

Wbrew tym wszystkim oczywistym 
argumentem 1 dowodzeniem p. Grabski 
m tn y t iŁ przez samopoinee społeonną 
wyjść będzie m eina i  opresji. Tow. 
ekonomiczne jako na jedyuy a stosun­
kowe łatwy ratuu«k wskazuj s pośyeskę 
zagraniczną.—Pac Arabski na pożywkę 
wewnętrsną. Tutaj właśnie przystępuje- 
my do lihji najwięknaej różnicy pomię­
dzy zapatrywaniami tow. *keaemionnego, 
a  p. Grabskim. Tow. ehonomi.znr uw a­
ża, 4e pośyezka wewnętrzna w markaeb 
W żadnym razie demu nie nandsi, po­
życzka w ałotyeh przyniesie państwu 
tylko wielkie straty, pan Wł. Grabski 
z zapałem broni pożyczki w złotych.

Oczywiście, poglądy p. Crsoskioge są 
o wiele aympatyosBlcjose dla sera i ser­
duszek polskiek. To etanowi wielką i eh 
zaletęv nlostety jednak jedyną zaletę, j a ­
k ą  im praysaafl można. Genezo poglą­
dów p. Grabskiego łatw? pożaać .» ile 
zna się togę pócsoiwoge nawskruś szio- 
wieka choćby le  słysiecia, a jego prao- 
mówi?id i artykułów. Oto rzadko na po­
glądy którego ekonomisty sentyment 
poiityeany opływa w tak deserganian- 
jąey sptsób, jak t* ma miejsos u p, 
Grabskiego. Jak  p. Grabski mówi „uiar- 
ka polrka*, to e&ły akb'*ut kładzie *?, 
słowie psiałs, a zie roarka, psdeaas ędy 
minist&r skarbu operująey 'kategerjami 
imansowemi powiaieu akeentować Ina­
czej. W te* sposób sjorąee cżująey efcło- 
wiek wytwarza sobie l i t  zje, przy któ- 
■śyoh w ydaje się mu, Je  ta je s t w jąto-v 
cle, ozege on ta* bardzo pragnie. Np. 
Tow. ekenomiozde uwożt, Sei intwweneja 
giełdowa (eprzedat wielkiej iłośol wałnl 
przez P . K. K. P. w -ehwilsek krylyer- 
jjych.) nie aioże przyzieść więk*»iyeb. 
kornyśei za dłużsną nu tę . NatotuSast p. 
Orekiski w twym ertyknle wykrZykuje 
patetyeazi*. — że inturwenej* giełdowa 
to obewiąses; wsględim k o rs t marki 
polskiej. 7j chwilą gdy p. Grabski godoi 
się na dalszą inllzeję, patee te.i jest 
ozami zapełnia zaw iesHiem  w powle- 
jfirin.'

Koasepsja p. Gr*bsk‘tge: leenenie in« 
ilaeji przy codaienneoi petęgewnniu tej 
uilaejJ, nie je s t czerni eowam, ani au 
polni5 erygizaiBem. System ten stosnją 
y  Sarepie dwa wielki* pcńatwa; Niemej

J Resje- Obydwa fe państwa zastesewa- 
*y też kenoepeje p. Srabs.iiegs dwuwa 
lutewerai, R esji -■ posiasl »e|erweńęą*, 
Niemey: gpldmwrke. Przewid|izhe przez 
hizkorokie tow. ekenoiniozpo skutki 
uwydatniły oią tutaj zdpąUlo roalnin. 
f |o  metoda tę wzmogła dreży.|ąę w spo- 
»ób zie bywały — w Meokwię i Berlinie 
jest dzis dreiej niż w G«eęwl* i Pary 
żu, — pezatem nie dała żadnych korzy­
ści. Ministrowie sk*?Ou tyeh państw nie 
zaciągątA pożyczek zagranicznych s it  dla- 
tege, aby beli się ujmy dla honoru państwa, 
której s% obawiają p. p. R aehąnki i 
^rabski, — /lesz dlatego, że ae wSględlw 
poiitycznyah nikt im sniamaie^e SKciąga 
kie pożyczy.

Tow. ekonomiczna krakowskie stwier­
dza, Im nie me Ina leczyć isfiaejl infla­
cją dalszą, o rai- że iiiiacj a rujnuje nie- 
tylke skarb państwz, ale w znacznie 
większych rezmiaraeh przemysł, handel, 
rolnictwo, eałe speląMsńslwe. Pan Grab­
ski posiadp ions poglądy. Tów. ikonę- 
mianie próca pośyazki zagrasioznej kła­
dzie nacisk na osaezędnpśei. Sakebstna, 
prawdziwie polska, natura p. Grabzkiega 
z trudisścią gedzi zię & keiiernuoscią 
e.saeaędz*nia. Pr^eciwBie, w swym »rty- 
knle mówi on o dalszych iawestyojaoh,— 
moża tak poferikbnyeh jak ćw olbrzymi 
podziemny dwerzee kolejowy w War- 
szr <fie, który, zbudowany w podziemiach 
seiitrnm sto lisy, będzie haj większym 
tego rodzaju luksueetn znanym Ruropie.

W mowie swej, klórą p. Arabski 
wypowiedział n» posiedzanin Izby Po­
selskiej, potwierdził on tyiho wzzystkie 
swe zapatrywania. O uamopbmeey, '  ła­
twości dojiąia dó TÓwnewagi pemimo 
istnienia dalszej inflacji, drogą podat­
ków i pośyeaeh weweętraayeh. Mini ule? 
Grabski będzie się też starał, aby r ifs r-  
ma skarbu odbyła się bez zestaiowienia 
adebyezy socjalnych tego rodrajn co ts- 
forma rolnz i piawnśawstwo jobotnieo*?,

Jeeas^e ras powtóiżcay, ź.e vv*3jstko 
to, 00 mówi mmisŁor irabski, jest nad­
awy osaj mite* sym patyeśna,' dńw)«ożul« 
brzmiące dla utfha polskiego. W j#ki taiły 
refri-t, ,albeśmv- to ;j*by tacy""' wpada 
jego wus a .mnłilwnśjęi yemopomzęy. 
Dla te go v«J dyskns ja  * pógTąaam i p.G rab - 
skiege jeat .tak batdno: trudna. Odraza 

• nastraja ąhdytarjum przeciw oponentowi, 
.k tlry  musi piaeciwst&wiąś ióiewym bo- 
ijxom vn. p, Grabskiego raeezy ezarne, 
)?zydkie.

B je może, że 9. Arabski nas uzdrowi, 
•łia jti się prieeie euda a? świecie. Być 
może. że p. Grabski eudownynr jakimś

sposobom odwrJai deświadezania zls 
miecko-belazowiąkift i «aitryjaekó-wę- 
gieęski’. i »prswi. że na eass^tn grunzłz 
hweetje te zamienią z sebą cwc role.

W- Wilnie prasterem, gdsiz każ- 
dy prawie dom rodzinny wierąy w stare 
legendy twych dworfw, siyeaał Wiaroge- 
dze epewisiei e ządzw ym jnyzh  jakidkś 
-oaeh&rssh. Optymistom ze do dałsn^eh 
lesów urzędswan]» p. Grabskiego radzi­
my czerpać *wą otnehę w tej. w aśnie 
dziedzinie h^dęw.yezfcjió^ę^ [ aont 
te  A b

H fbwee, wiernej eawttm swej ret*0i, 
wewtyste^ef btieielne siały się t*ł śmfĘmmi 
ł jdstnnettiś. 1 słuesms, j i y i  k«#śo rsśgktt, 
jffeee smkrammt kołęięła kmtoT4elm//> 4* Sy­
ci* potsotMha jen smrnMem iiei ekrstsSsjaH- 
sktsj rsuotnem na mistnię.

Bsie Jfjrsdaemic jesi steiętem, v> JtMrem 
w spuób prsedsinhy W e o tz  prrrjuię*m*t* 
do tradycji haiulioltiej tpesę się ismsmHt^ 
-iw?.:** rtdsinncj. Nmjsndrunir.jict fwiyfo 
polskie.

W dniu ta i uroesystym redatesj* ZtOUH 
tasyiu pewinssontmin ktńęUcsitt wsTystks* 
swym prsyjMsisloti, esytelnikem i  mpśfpr* 
tswniism.

Nowy Rząd.
WARSZAWA, te . XII. (PA*). Pan 

Prezydent Rzeezypospoiitej edebrai przy- 
sięfę oś eałonków nowego rządu.

Pregijer Grabsk* polecił Nadzwyczaj- 
nernn Komlsarzowi kloskelewskieiuu dal­
sze p,dnienie fuakeii.

a* grnćnia ebjąi urzędowanie p. mi­
nister kolei Tyszka.':

HANDLOWY „ K A R S A M S O i r  
w WiLNIB, pr*y ui. SaśsweJ •.

K u r l o w i )  s p r z e d a ż

f f l l W ś l e d z i
F nrfey t w s |o o  -f iu

—e— po lenaot tanioh. — •—

Zatarg Afgjinistański.
LONDYN, 22.Xff. (PAT) Rząd Łtgiel- 

ski po)tanow!ł nie nawiązywać stosun­
ków dyóleraatyezGywh z AfganistKnem 
dopóki Ktnir oig udzieli zadośćuczynie­
nia za moidrraW a popełni on a 
iufcyłoóio os oiiccraeft angielskich i ich 
żeoaeh. W**>»ikio kobiety, obywatelki 
angielsilrlc, zostały wezwane do opuszce*) 
nie Wrytorjnm AfgeLtistao.ii Zarsąclzenir 
t? je s t a w.titae aa pierwszy irrot ao 
odwołania i  AfgaDiśtanu an g ie lsk ie j 
mi>u*trs pelnomocosgo i do ? vaknięoi* 
komnnihucji prztz Tybet. Władze anglel- 
skie nie mają jednak zamiaru wybawia, 
do Afganict^au ekspedycji kurnej.

V kolach oficjalnjch Londynu r,s 
przeczają rozsiowaaym prz?a Moskwą 
pegłoritom, jakoby ń ą d  imgislski wr.ę- 
ezji Hł i.irowi Afgc«istaou ultimatum 
gtcżąey wojną, ydyóy państewko to nfo 
zerwało stosuakew dyplomatycznych 3 
Rorją. Pr&ypassezają, że wUlci te r e i -  
siewane prsez Sęwiety mają eródło w sy 
tuaeji, wytworzonej na granicy Atga- 
slstanM wśkśteff ^amornewasia p w ;  
tybUikiW kilku efiwrów toglelekiok 
■mir Atganistaun chiScai dać ządońć- 
uęeyóienie wlaćsom angieiskim przez 
wyasakaaie sprawców i (eh ukaranie. 
Rząd angielski ma nadsieję, że liD ir 
opciai obietnicę.

— Na ao znowaV
— Ne... nn ten odw^t *zy jnk tom.,, 

słyszałeś... Tcwim...
— Dobrze dzieeko... tylko... to żyd...
— THeż bój sie Bepn! ^rzeeieź to 

dziś nnjsławniejsż,y poeta w Falset, h  ta­
ki młody, ttówiłn mi Jzt, że han berdzd 
oryginalną plamkę na twarzy.

— Jokto phmkę?
— No tak nawet dużą płmnę, takie zna­

mię, h  opóez niego Leehoń...
— Czy także ma ptamkę?
— Co’ eź ty plc*i:sr. Nie zapomnij 

kupić biletów, potem będzie zapóźno.
Nie JLiwncgo, le wobee laki er trga- 

mentów pan redes, ezy inny taki, dreptał 
szybko do przedsprzedaży**, by zapew­
nić swej połowicy, c z konieczności i Jo­
bie sposobnoSć do zobaczenia plamki Ta- 
wimt i reszty rzeczy ciekawych i poaeza- 
jących.

O samym wieczorze krótko Najpięk­
niejsze rzeczy czytał przemiły Lechoń 
krzepko i nerw om  Słonimski bardzo 
oryginalne nowo lei — sacho i trochę po 
odwokaciu. Największe, niemilknące okla­
ski zbierał Tawim.

Przykre wrażenie robiło później czy­
tanie recenzji z tego wieczora. Oprócz 
jednego czy dwa pism, które się do tej 
młodością i talentem kipiącej imprezy 
odniosły serdecznie, z większości naszych 
prowincjonalnych wUtkości, każdy był

na swój sposób mądry i na swojo meto­
dę głęboki. Popisano winie zgorzkniałych 
dnreństw na temat -kaberetowości*' dzi­
siejszej poezji, żonpTcrstwa rymami, semi- 
ękoScl, także wierszy działania rozkłado­
wego i ta. i tu.. Go <dckawsze zgodnie 
„przeciw'* bez względn 'no przekonania 
polityczŁC i*.-'.

Historyjki zaknlioowe słyizy się nie 
tylko Z a kalisami, ale czasem np. w ca- 
kierni. CI zgierskiego opowiadano ml na­
stępującą: Do dyrcktaro nńszych teatrów 
p. tarnowskiego, zgłos*ł się oewicn. 
po n ; znany wc Lwowit jćpemolć i rzeki 
b w  ■ffstępów.

~  Panie chciółby-n pójść do teatru?
— Id£ pon najpierw do kosy ■ kap 

pan bilet — poradzi! roztropnie dyrektor.
— Bilety są za drogie—odparł melan­

cholijnie gość.
Dyrektor nezymł giest, który wyrażał 

abokwanic, żal i zmartwienie, ale równo­
cześnie bezradność i definitywne zakoń­
czenie drskasji

Gość odszedł. Za kilko dni powrócił 
i powtórzyła się opisana scena.

M dyrekcji poczęto jednak zastana­
wiać się nad całą sprawą- rto z r takich 
jest więcej, może ich jest bardzo dażo.

W tydzień potem ogłoszono komunikat 
dyrekcji, zaprowadzający abonamenty te-

atralnc. ze znaczncmi zniżkami na szcrcf 
przedstawień

V  parę dni później wszystkie mteproa, 
wa wszystkich trzech teatrach były roz­
przedane, do ostatniego f. odtąd każdy to- 
atr codziennie jest pełny.

Wiadomo jak działa „komplet* na wi­
downi na grających artystów. Zopeinic 
inaczej się pracuje. Zniknęła ospałość 
apatja i nonszalancja, zabrano się do ro ­
boty z zapałem i ochoty. Panowie reży- 
scrawic wzięli na o rb it.. Wystawienie 
fcfloey Listopadowej* wicicr tradne, steło 
się probieżem tych starań, Przedstawienie 
wypadło n&dsaodzi^fanic saatnie, co ww- i 
siata stwierdzić nawet opozycyjnie do 1 
obecnego kierownictwa nastrojona część ' 
krytyki, „Noc Listopadową’* wystawiono i 
w Teatrze Wielkim,

W teatrze .Małym-" komcdja Saszv 
Gniłoy, „Pokojówka szoka miejsca* nic 
schodzi z afisza. Prym wiedzie w niej * 
Rosiński, jeden z najlepszych dzisiejszych 
aktorów we Lwowie i Z. Łozińska do­
skonała w roli pokojówki.

Operetka baw? się „Księżniczką Olało*1 
z gościem warszawskim p. KoraManką i 
słodkiem afctorskiem dzieckiem, przemiło 
p. H. Rapack? w głównych rolach.

w ;
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0 zmian;
Spra^* ordynacji wyborczej posiada 

olbraymią doniosłość dla ŁLidego pań­
stwa, a zwłaszcza takiego, jak  Polska; 
gdzie sajrn nie przeciwwagi v innych 
wrgana^i' państwowych. V mon&rchjach 
koastyuiey inych sejm, parlament,, jed- 
aem słowem cide prawodawcze dzi*li 
władzę z jńoiiaićhę. Oa zaś przy nada- 
ain  konstytucji częstokroć rezerwuje so- 
Me implicite ł* władcę, która nie jest 
zaznaczona, jako kompetencja siałs. pra 
woda«M«s;o; oprócz tego posiada prawo 
saukojonowapk uchwal parlamentu i pra­
we jeg* rozwiązywania. Analogiczną, 
władzą posiada prezydezt Stanów Zjed- 
■oo«onjch. Ale u nas prezydent jest o- 
geloeozy z władzy, słcSy w łfśsm ie do 
reprezentowania państwa na uroezysto- 
śaiach.

Sejm nasz nie eieaay się popularno­
ścią. Z poczuciem bóiu 1 wstydu opusz­
cza Pofak galerję gmaehu zejmowego. 
Me powagę -majestatu narodowego, ale 
karczemko sceny obserwujemy w na­
szym sejmie; rzadko tara działają argu­
menty, zwykle Łrś gro ją  temperamenty. 
Wyzwiska lecą od lewicy ku prawicy i 
•d  prawicy ku lewicy. Nie takiego soj 
mu eiioleliśmy, nie o takim marzyliśmy, 
gdy j w okresie miewoli zabiegaliśmy 
wyślą w stosuik: Polski niepodległej.

Jeżeli nie zewnętrznemi wrażeniami, 
ale analizą tego, co sejm zdzialsl, oce­
niać gs będziemy,—de ujemnych również 
przyjdziemy wyniziw . latalnoSó pelity- 
ki gespodaresej i iinansowej sejmu od­
czuwamy wszyscy.

Nie ulega jednak wątpliwości, że w 
ciągu pięciu lat Polaki niepodległej uczy­
niliśmy znaczny postęp gospodarczy: 
orakowalo nam zboża na własne wyży­
wienie się, obecnie mamy przewyżkę 
zboża i produktów roinych wcgóle, e s ­
e j  przemysł gerniesy pezc Śląskiem, 
dochodzący do norm przedwojennych. 
Zawdzlęweamy to praaowitości ludneśzi 
Polski 1 czynnikom biologicznym, mno­
żeniu się żywego inwentarza, f h  r.i.i dc 
polityki gospodarczej rządów, to pozo­
staję jeszcze tw estją  sporną, osy czę­
ściej współdziałała, ozy przeciwdziałała 
naszemu rozwojowi gespodarjzemu.

S n o  b ni w produkty relne, posiada­
jący  na eksport p r o d ałr ly pra e m y *ło we i 
górnicze, nsWłymy de państw o najgor­
szej Walusie.

Mtmy olbrzymie zasoby, najmniejsso 
procent*wo długi w porównaniu do na- 
■ zrgo majątku, najmniej długów na gło­
wę mieszkańca, — a nie możemy usy 
skaó kredytu na naprawę naszych fi­
nansów.

Przez diugi czai Poisz a unikała po­
datków- chłap nie enciat bezpośrednich 
podatków, robotnik pośrednich. Aieliśmy 
jednak i zaspakajaliśmy potrzeby pań­
stwowa, w tym celu drukując marki nie 
dla potrzeby obrotu, alt dla potrzeb aa 
sewyeh państwa. Każda emisja była da- 
^ ii>;j, gdyż znbierałc każdemu znaczne 
*i9ść wartcści nagromadzonych marek, 
phłop zbierał marki, jaż ten lub ó r  o- 
bliczał, że będzie mógł uupić zr nie kil­
kanaście mcrgćw gruntu, marki, wskutek 
emisji, spadały i za nagromadzoną na 
kilkanaście hektarów ilość marek nie 
można już kupić jednego! Mieliśmy sej- 
J*y o przewadze chłopów l robotników, 
a doHjąiiśojy do siojsmków finansów yeu 
najcięższych dla chłopów, robotników 
oraz inteligencji pracującej.

Przeciętnie rząd w Polsce, t. j. mini- 
sterjum, zmienia się co sześć miesięey, 
mjnisterjum skarbu jeszeze częśoisj.Gsj 
ufc poznanie swego resortu, na opraco­
wanie planu nie trzeba kilku miesięcy? 
Gdzież więc czas do przeprowadzenia 
planu? Każdy minister skarbu rozpocay- 
pr. operację esaaeji skarbu według me­
tody własnej, operację rozpoczętą przs- 
ry w a jego następca, toy  rozpocząć ro­
boty na nowo podług innego planu. Co- 
bj s ię ' stało z pacjentem, którego w Len 
sposób operowaliby chirurdzy? Jak  ży­
wotna jenfc Fokska, gdy dotąd wytrzy­
muje tahic eksperymenty. Pączusie, że 
Polska jest żie rządzona, rozpowszech­
niło się niemal ogólnie. Odzie szukać 
środków ratuntu? „Niecn żyje rząd 
włościańsko -robotniczy"—-figuruje, jako 
hnsło w każdym numerze „Robotnika". 
Jóst to właściwie hasło bolszewickie, 
gdyż rząd, Oparty na masach rsbotni- 
czo-włoSciańfckioh, z wyłączeniem współ­
udziału inteligencji oraz warstw k ieru­
jących produKCją, je st boiezewizmem. 
P. P. S. powtarza od lat Ehku hasłe, w 
które nio wierzy, któremu się przeciw­
stawia, przeciwstawiając się komu­
nistom.

Inni zalecają zdobycie siłą panowanie 
uariji prawicowej, t. j. faszyzm. Dis 
Polski próby iaszyzmu 1 komunizmu 
byłyby barda.1 uiebiezpieczne, gdyż mu­
siałyby wywołać wojnę domową. Nie

jesteśmy ani na wyspie, ani górami i 
rzekami oddsicleui iiicprzebytćmi ot? są­
siadów, mamy prz*tf*łc * tysięcy kilo­
metrów niebiezpipcznyeh granic, a więc 
zaledwie 7000 ruis-tzkańoów, t j. ikęż 
e-zyzn, kobiet i dzieci na kilometr gra­
nicy niebezpiecznej. Dla nas w ijna do­
mowa byłaby zabójczą, bo skorzystałaby 
g niej Rosja dla ponownego naszego 
ujarzmienia. Pctraoha nątc pe koi o w ej 
naprawy naszych stosunków.

Pewne teideneje ewolucjjnedoatizec 
ślę jednak dają, gdy porównamy skł ;d 
pierwszego i ćrtgi*go Sejmu.

W pierwszym było 141 chłopów-roi- 
nikćw, w diugiui ł?9; robotników 24, w 
pierwszym, 4 w drugim, bez obroslonegc 

. zajęda 24 w pierwszym, 6 w drugim. 
Cyfry te wykasują ztriniejszenic się 
pierwiastku niewykształconego wśrid 
posłow sejmowych, Udziuł inteligencji 
Łtwedowej zwiększył się: u-atjdników 
publicznyeh zwięksayłr się liczba z 17 
do 4S, prywatnych z 17 óo 44, adwoka­
tów z U  do 30, inżynierśw i  18 do 28 
,l*ki.rzy z 9 do 12. Dziennikarzy i pu 
blieystów 2C do 66.

Cyfry ts wykazują wolę wyborećw 
do ptsladania ssjmiiL c bardziej Uteii- 
gentnym skladiie. W ty® ki ©rui t a  iść 
i;al*ży. Poirzsba ułatwić wejście do sej- 
Scie ludiśiom bardziej wybitnym.

„Polska jejrztza nie odaalazła swoich 
ludzi"—powibdział Lloyd Geoige. Trudno 
było odnaleźć, numer bowism ^asłsnlł 
człowieka, f r s y  wyborach z listy an 
Nr. większość wyborców Die wie na ko­
go głosuje, głosuje zaś zawase ma na­
rzuconych przez zarządy partyjne kan­
dydatów. Bogaty restaurator, ni# bioiący 
•Kynnego udziału w politjes, ale posia­
dający ambicje poselskie ma więcej 
szans zostania posłem, n ii wybitny 
pisarz polityczny Ćio żadiego stronnictwa 
■itualt^ąey. Trzeba finansować wybory, 
wybory z listy woces snuazujeb okrę­
gów wyborczy eh kosztują drogo. Każda 
p tr tja  w Polsce chętzie bierze na swą 
listę człowiska, eiezaangazowzoego po­
litycznie, a więc niemogąosgo mieć pra?- 
ciwilków r. zdoineg* 1 chętnego io fi- 
sansowazic irynorów.

FenSewal nie glosuje się cąłow5e-. 
k*, lecz nazistę,"- satidydat jjhf&i .być 
tylko na jednej liście w ekręgu D trud- 
■ia, d>. nawet uńiemożliwlfc ta ■■ .pr*e!j*#ię 
działiczowi społecznemu popularnemu w 
swej ckolioy. al« uit, pizynależkemu do 
żadnej partji.

Znrządy stronnictw, itundydaei r*ż 
uyck stronnictw cło pertfelów aiiEister- 
jaJnyek liesawsze chętnie przyjmą de 
swego grona człowieka, ktćry przez 
wiedzę i zdolności moa* być crpółia- 
wodnikiom dla wpływowych członków 
stronnictwa. Przyjęliby g* do klubu, 
gdyby się już zcalczł w sejm:er ale 
wprowadzać do sejmu nie będą. Jest t(. 
jedic®  z# źródeł uwiądu naczych strou- 
lic tw . System zaś wyborczy, któryby 
ułatwił wejście do sfcjhm luśziom w y­
bitnym przyczynił by się do edrodzenia 
całego naszego źyc'& politycznego.

Obecny eejm nie moie amicnii buneysn;■ 
m , *lt mci* xmit'vii erdynmeję wgboreaę w 
rumach kowlyttufji. K onsljttc ja  mówi o 
powgzeeknem, rówr&in proporcjouaiuem 
prawie wyborczem, Mueimy więc zacho­
wać propercjenalsość, °hoć jest oia 
•zjnmkicra, utrudniającym slworzeaie 
wielkich ttrorniclw . Prcporcjomalcoać 
może djć zrealizowana prztz wybory 
osobowe, z systemem głosów kumało- 
wanyoh. Bysteoi Iw  polega na ty  a ,  ż* 
iiu mandatowy jeat okręg, tyle głosów 
posiada każdy wyborca. Może cm wszyst­
kie swe głosy oddać jedsemu, dwom Jub 
rozdać po jednemu kilku kandydatom. 
Naprz. ckręg wybiera sześciu posłów, 
grrpc, k re w ią c a  mniejszość ogcło jed­
nej ijsćstej głosów, możs osiągnąć przed­
stawiciela, dając swemu kandydatowi 
po « giosów; grupa posiadaląck jedną 
trzecią głosów wśród wyboruów może 
osiągnąć dwa mandaty, dając po trs> 
głosy dwoci swym kandydatom.

poy^iadąją, że przy tym systemie 
m areuje się dużo głosów, bo mając gc- 
raeą onęć przeprovudz»nia wybitnego 
zbyt wiele głosów1 kum .iłuje iły nad 
nim i Łiiiej pozociaje dla jego współ­
partnera, aic lepiej jeat zmarnować 
pewną iiość głosów, ulż kilku wybit­
nych luazi.

■Jcinym v najwaśniejigjjch puJuimu. ce- 
mohracji jest tetjnęśó wyberiw. TajuoSć 
chrom oti przekupstwa wyborczego i 
od presji wyborczej. Obecnie presji wy*' 
lorcźej w Polset je&zcze niema. Na 
si wielcy fabrykanci, rozporządzający 
całym rztnbem zależnycL od siebio ofl- 
ojailstów i robotiików. jaszcze uie dc 
ceai&ją znaczenia wyborów. Znam opl­
uję jednego a peteatatów łódzkich, któ- 
r j  mówił: „Co nas mogą obchodzić wy­

borcy, wśród wybranych posaukamy 
rzebzuików m szy oh interesów". Lecz, 
gdy ladzie c: srozim icja domoełosć wy­
borów, potrafią wywierać presję na wy­
borców od nich zależaycn. Czy dzisiej­
szy Sjstem  wyborczy w Polico jest 
taiay? Każdy niemal wyborca idzie dc 
lokali wyborczego m  swą 8-ką, S, ósem­
ką, jak  ze sztandarem. Gdyby iniewaA- 
nić głósjL nie położon* z ualeSną dy­
skrecją, traeoa byłoby unie irażnić więk­
szość głosów. Jedynym sposobem gwa­
rantującym tajność wyborów jest 3J- 
stem izclacjjay, tego naprz. typa: Każ­
dy wyborca otrzymuje w lokalu wy­
borczym od komisji ^yborezej blankiet 
urzędowy; na którym sam pisze w bud­
ce izolowanej im’ui& i nazwiska sw jek 
kandydatów, wkłada następnie blankiet 
do koperty urzęuowej i zwraca ko­
misji.

Systtm ów przyjęty w Stanach Zjed­
noczonych, Angiji i Francji. A jak  z 
analfabctatai? Nie głosują, o ile nie mo­
gą napisać nazwiska kandydat?. Kto na 
tera siraei? Kruj na tem zyska gdyż 
zmniejszy się procent clt-omycii, nieświa­
domy eh wyborców.

Analfabety który uważać będzie pra­
wu wyoeręż© za rzecz wa^uąj wymaga­
jącą realizacji, nauczy się pisać nąz- 
wi&uo sw*go kandydata, Wogól* ansiia- 
bec! są to prze*cio la iaie  ślepi politycznie, 
niczdoini do zapoznania się z programa­
mi fyborczomL

Państwa, w którycń analfabeci nic 
głosują, wskutek systemu rtoiacyintgo, 
zaliczają się do posiadaj ącaoh po wszech- 
iść prawo wyborcze. Francja naprz, ma 
4,8 proc. analfabetów irśrod rakrutów 
(dane z r. 1910) analfabeci wobec syetc- 
my izolacji u it głosują tam, j*da»k 
jPranoję ‘zaliczają tecretycy prawa pań­
stwowego do pańitw o pow sacebuja 
prawie wyberezem. Pcjęoie. pewszoeb- 
ności urawa wyborczego jast pojęcie.-o 
negatywnym, oznacza brak wym apai 
et? do cenzusu materjalnego, t. j. ma- 
jątkowegc, puaatkcwego itp.

Konsekwencje prepejtowanego tyete- 
ma będą tylko acdatnic, polepszeni* bo­
wiem skłhdu umysfc wego wyborców, 
zmiana w stosunku ‘iczcbaym wybcyeów 
wy kształuosych do ni# wykbztałeouych, 
ptlcpszy skład umysłowy s*Jmn. Wóbf* 
togo, że naTOdóVrfśę polska jest bardziej 
wyk»»t*łco3i£, niż ipUt usrodow os#’ w 

- Ł--nsi® B3r‘̂ 3i ;-'̂ ®ież5Ldf1»!tóte'W*WtK 
Ilią Się nasze wt-łTWj pouty**** w tyąh
prówlnÓjacK p a i l  w. •!*»« stokilku ■ 
dzieeięćiń lat zaborcy prauownii cci 
zismanicuii wpływów polskich.

Pozostawiali* dawnego sy aten ą  wy­
borowego byłoby dis nas źródłem iiifr.-r.

W Gaiicji Wschodniej scwi#c>% Ro­
sja prowadzi wrogą nam agitację.(Nie 
szczędząc środków rzuci railjardy aa 
przy iz b  wybory. Przy wy berach o sta t­
nich Ukraińcy wrogiego aam obozu 
wstrzymywali się ed głosowani*, przy 
■astępzych będziemy mieli stam tąd oko­
ło 30 zdeklarowanych wrogtw nasz*ga 
państwa, o ile wybory nautąpią według 
duwnaj ordynacji wyborczej, gztsaaetka 
zasiloua wregimi num poefami Galicji 
Wschodniej, wybranymi za p iłu lądat 
Sowietów stałaby cię wówczas silą po­
ważną. A  wtedy i&eza lewica, aby dojść 
do wfodży zdecydować się może na sta­
ły blok z naoiftjnzośoiarai narodównmi. 
Rozpoczjci; cię kbńęeaie- dłs róiuy*h 
agitatorów antypolskich, zwiększający 
wpływ i siłę polityczną tych ludzi i la -  
r «Vp{ kensekwentza polityka zeurzepajz- 
ez*nia naszych Siara W&chednich, t. j. 
ziem aa Sanem i Bugiem, Ale F tb k n  ze 
względu na swe ptłeżtnie geograllczne 
może być tylko r.ibo wielkicm p .:ixw w c; 
«łbo nie być wcaie, — ząprz*p*ssezenie 
więo Ziem krschednieh prewadz' dc li­
tra ty niepodległeścl uaszej. ,

P ra / wprowadzenia propoaewańego

przez nas izolacyjnego syitem u głoso­
wania, odsuwającego analfabetów mieć 
będziemy wobec mniejszego pro-jautu 
analfabetów wśród Polaków, niż wśród 
Rusinów, nasze zWy»ięstwo wyborcze w 
Gałfsji Wsthoduiej,

Jeszeze bardziej korzystny śtesunek 
analfabetów Polaków do Hialorasinów 
s a m y  w naszych ziemiach pólyome- 
wśchedr^h. Tani we wszystkich okrę­
gach zwycięstwo wyborcze polskie bę­
dzie zage w ouio«e.

Obole Białorusinów stracą ns prope- 
ńowanym przez nas systemie wyberszjm 
„ fFpiiM^cdcy", opierają sio *ni bardzo 
często na niegelskim pierwiastka w Zie­
miach. Wileńskich, gdzie prowadzą anty­
polską iąb półbeiszewicką agitueję. W 
Królestwie 1 Galicji ubożsi i ciemniejai 
sbłopi idą za Wyzwoleniem pośród wy­
borców giossjąojeti za Wyzwoleniem; 
analfabetów je s t znacznie więcej, niż 
wśród wyborców, głosujących z~ Pia­
stem.

Grupa Piasta ni*oy nie straoiła, o a wet 
zyskałaby na propcnuwacyeh przez r -.s 
zmianach. Podstawą j^j j t s t  zsehodnia 
Malopelska, posiadająca znikomo mały 
proueut ;;naifabttów, przez osłabienie 
wyborcze Ukraińców' i Białorusinów Piast 
syekałby mcżuośó rozroatu w ty tó  pro- 
winejaoh, przez usuaięjia analfabetów 
w Królestw:© zdobyłaby ND i pokrww- 
nt> jej grapy oraz bezpartyjni, zyskała­
by ps Wschodzie, przewagę nad Wyzwo­
leniem l  nie straeiłahy w Królestwie 
i Galicji.

NPK i PPS nie straciłyby na ilości 
etrzymarych głosów, gdyi obie te par- 
tjs  ovcrują rebotnikumi, umiejącymi czy­
tać i pisać.

Bezpeśrtdnio stracić m«gą przy ir?» 
borish chadecy, opierają się bowiem 
aa znaezaej liczbie ciemnysT robotni­
ków, aic dziś ci ciemni robetiicy waha­
ją  sią między nimi a komunistami. J*- 
żeli uawet iiesebnie przy wykerack 
straciliby ehadecy, to we względu xa 
ugri.pewania w sejmie, jukie wyłoniłyby 
się o t reformie wyborczej, zyskaliby 
na niej. i'j

Prcjcktcwanę rtferm a w yborna osła­
biłaby dąch partyjny, tendencję dę p? 
działa Polsui według kluc-aa partyjnego, 
ale rzece naturalna nie z&isżc^łaby 
pertyj, jakc nlezbęonych organów wrsuoł- 
czasnegs życia poJityciuor t ErtniejąCe 
wielkie stronslętWa stały by nię natiBiai- 
nyns a ś ro d l# ir  bryetaiiaćayjtiyni dja 
bcjcpari^ jiby i^k l^ayby  wtuali d* sej* 
mu. Nie w y p ^ iń i u k  w ra tę rc^  paut- 
tyjnej, jak dawni partyjaicy, lulzfe cl 
przyczyniliby się do złasedztnia wąjk 
pinyjeycb, dc ułatwienia kecperacjl 
strcznictw.

S I Ł-ć. otb..

0  uzMiife sowietów.
KZTM. 98. XII. (PAT). „Urbs" dóno- 

tofli, 2e W&tyfcan zarząezli ankietę wśród 
karGynńtóar, ec uo uzaauia vzą^u So­
wietów de juro. Kardynałowie włoccy 
oświadczy 11 się za uznani om, kardynało­
wie niemieccy pra^oiwko.

LONDYN. 23. XII, (PAT). „Reuter" 
donosi z Nowego Yorku, że rząd ame­
rykański nie zgodzi się na proponowany 
p.zcz Caiczerica sąd rozjemczy, poule- 
waż jjeafc przekonanym o autentyczności 
przysłanych z Moskwy instruzeji dia 
ekstranistów amerykańskich.

LONDYN, ae. (Pa T). Grup: towa- 
rayetw transportowych morekręh i lądo­
wych skład&jąes się e prradśtawicicL 
Wielkiej Łryfanji, Kenaay i Hoiandji 
©awarie z Sowietami auład w sprawie 
rozszerzeniil ruohil pastżerikiego. Cen­
trala tewarzyctwa mieścić się będzie w 
Mcskwio. Fiije zostaną otwarte we 
wszystaiafc w ięsssyei rmastack Rosji.
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Belizna.
Krawaty.

Cieple sweatery.

Podarunki na Gwiazdkę
wykwintne'e w wielkim wyborze.
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- a  WIERSZE POETOW WILEŃSKICH **■
Stefan Wierzyński.

W e n o c j a n k a .
Czy pamiętasz Twe d iwae przed witkami życie, 
gdy byłaś Soną doży Weneckiego kraju?
■dałaś'wcpanfały pałac nad oz raną laguną, 
tonący dumnym szczytem w przejrzystym błękicie..

Okrutnym był twój doża: zazdrość jego — t-uną 
stawała się dla tego, eo z ust tw titb  raju 
ośmielił się zamarzyć © całun ku skryelj

Nosiłaś czarne taksie. Tirtńch włosów zwoje 
zdobiły czarny perał biedami skrętami...
Cicho stąpały śliczne drobne stopy twoje 
w jedwabnych ozarnyoh trepkach wyszyty en perłami...

I zawsze byłaś emnta*. Czasem — li na akwilą 
zaigrał krótki uśmiech na warg iwyeh purpurze 
i kanał jak nieznr.nu bajeczna ioA-  «
:■ o Syuiem płatą w słońoa przebywanie chmurze.

Nie długe żyłaś: eztylet zabił cię zbrodniczo, 
gdy W objęciach kochanka marzyłaś wśród cacy;,.
Nie błagałaś o litośó, nie chciałaś pomocy...
Umarłaś tak — jr.k żyłaś: ciche... tajemniczo,

Tramie twą kryształową opuizczeno w morze
I I  złocistych łańcuchach, gdy wstawało etońe», 
i pierwsze życiodajne blaski swoje - -  zorze 
oparły na twych suki su żałobnej koronce,
i eałowały ciche twe usta milcząca 
złote promienie — jasne poełanniki Boże.

DziS stanęłaś przedemną w nowej żyeia saasie 
i w nowych linji cichym subtelnyM rysunku..
Ale w twojem spojrzeniu i w twych ust ażkarłacie 
jest coś, aa pisy pominą włoszkę z wizerunku 
widzianego gdzieś w starej weneckiej komaacib.

Śmieszny skrzypek,
Nikło hlfcflo i fc«iu«aaie wrgrrwe

ł f i r t  w Jra»ui.'«ądn«j cukierni.

L aśii wJtesj i  wlę**,!»■ bci?*!-, tltołl, wckodeą mali, Miiurni, 
io* rnaają Juk ■ UMk'*lą * » •*  
t* '.M i. bruSnenm iWm*J0wl w
Roimda prary—coi łka praw**,—eeś kiM lb  
jak vr spalano* luk Sanelnf*-

Wątle, >I*«o i
ia l i in U  iy d e i w tej peh.i?śn«j eikum i, 
w taj abalerijej, krudasj if,»io»f*rae.
„ ..  Mą iawrf kerkaiy 1 piw-.
Jttuecną Jitir.aKi, widelce, talarąa: 
l»£ią rłsśei. Jeśesj eu li, aiiaarmi.
Jaaaą, piją. aJaaąJą i jw&r*%3i 
aoi i m  ekwal* i ma eat akarn; 
mąją twerie rotr.'t lab kibatjw; 
toni. r  krągaeh i  wy A  ImtereMw: 
lltereey Uawat pray kerbe-ls, 
lute:jay nawet p. r j  aruj-*, 
intereey ponad u k la itą  piwa...
arian watoJt swój utopił w mui » * a e ie  
i wciąż Haśifej i Uadeiej wygrywa.
Ciągiie zwolna swya^clt wdół i do góry 
i  oceanii wkr^g aalł «bi«ga. 
klamka... Inalaił...

W kąele sladiiał ponury 
gaśe ■■•■rmiąty s chmuraą twarią Jiplafa 
i  oenliśl wahła?Uł, =aorał grajka 
t paataaią awoją penbyi.eną 
wciągał w eiaM* kaide anleeoBo 
1 palcami postukiwał po blasio 
n n y  pasaaau I pray ^aidem ■taaoat‘,ais.
JcriMi oalowlsk gdzieś «  kąt azary zapchmiąty, 
„urt-tr zdaia poza tłumom i g -a r m  
wahłaalai w siakie brzmląae inetnimiSty 
i upajał aię mazyki ozaram.
dmieezmy Żydak potzał w sstie  piaid ureną; 
rtaa.ł foatk, fort.#sim#, piano 
i ż awej szarej mdie,j i moda a j muzyki 
przeszedł w ton, w ikamio alcha 1 rzownj,

potem zmowu w lymm tatyeląalel i dsśkl... 
Wyaw*ow(U grą aubtalią królewni, 
eo a uiplemla w pasałualtu alą budzi...

Praaii auMtruli] anują ais ładzi,
H u i /  jndsą, piją... eri.>*-!’: talarae.:.
A gdiś a kąta-łsami aalał afmaadaaęga 
1 łka alabo, caraa aiaaej... tsy pij .t*- 
praaa twarz aha.dą, ^hmuruą, ol*łą. aa i ' an- 
W okłł ałyehać itrr^ak wldalaiw I iuait 
jadsą, piją tłuiei, «&llŁ mizesrL
Na majwyątaąi wygrywa weiąż uuiit 
imfąeaiy Zydak w drut r^iądtaj salpisfml

Saulwr. 1. 1*28,

Ma otaro-ałoi* włoay 1 pashme L'ang*a 
— malutki krjiitałowy flaJton ar, sskuii *kowi, — 
w uimleefil praypumim kapryinr. da Yaucia*.. 
Jast illa a, r^mkła, wiatka, zaahłamaie śyWloława.
Plmldu draąae fale loaalewa \rawyt 1 w dal 
i--1akby nieświadomie u«mluckjv eta w ił sWî ... 
5*iwl w życiu pleswaay rar widai talaeś bal ■ 
i śe jialionki rolr. napetrnoby jej zbrzydła,
W tłńcu ma żywy, śmiały, wyrywający gaat, 
gdy ar- lubleinln jrą.y 1 płonie w one atep‘ie, 
w kiżdym jaj rnehu widać że ona w śyaiu I aa t, 
że rwie ei» w praeiyi gjjatwą, by rąazy kod

na ample.

Bawi ją poraografjl mpajająaa woit 
eaarmid Kiaana Hanlił i  barwnego „li r.ltu eiaia 
I—sądzę -że  w zmysiOTyek ueieck j urazę* ioi 
samaby ahątaie, śmiało riućdi elf nagli tkeiaii.
rodnisca wokśł zmyJr j«J ?apach^L‘origani- 
t !le?uie hu sobio miektl różb%y ton JęJ skśry...
 Ckcę czaeem delizfctnle... tajemnie,, am

pasaant
Calunek wzląi wilgotny a jłemiemnel wa.'t'

puipury.

Książka jedyna.
{ G t A r i d c  c T j Ł n n u m i* — N o * t u r n e ) .

Nikt oigcij tikiej książki nie n ap ra ł 
i nie uapisae. Jes t i będzie jedyr.a na 
świacie. Owoc to bohat^rrtwa.wyir rałofcl 
i dzielności ducha, -płomiennego natchnśfc 
nia szywiająccs® martwych, ezN [obo- 
t m i S  i i& o ś f i l  . « «  WM7W- 
kicg© tam ' jemt hojni*. _ “:*iłD.a * 
d*Akunaziu powicdzisó, Se jest .v:-otyn, 
to w każdictó:railś peM jaln^

Kto -ąfe **7?
swż.‘V izje Konkwistatera tst& ł się, mo­
cą swe? wćłi dyktatorem. Finme, n*c» l- 
nikiem woiay domowej, tea m  
autorskiej 'm śgł .iuż tyiko wjhawykłe 
dorżueafi laury. Laury krwią ociakfiją'*?.

Namiętr^dć g.pafcja ni® 
i : we krrd, łzach i śmierci,
, .& e £ k # ie  i .ałocis, ®  morzu kwiat*w 
1 skórnie JWV hyły tr»ś«ią romasi*6w 
d‘A innaiia. Jego temperam-ut rezbojf 
nlka z Abruazów. 9 kąd poehodai, p«- 
nosl ga po ii a ii ludzki® istciesi*. pe nad 
ąiemię. ^

Dlatego 'tak namiętaie pok .etui *c.t 
aictwe, stał się wytrawnym pilotka i w

Ja i Bułhak,
Cykl „W białym domku".

$ a t » n i a.
V szarada* kona ohmaroy dzień 
i szyby deszczem mckną, 
sączy się cień jesiennych mgień 
poprzez wemeokie okno.
Wieezorcy zmierzoh popiołem mży 
ne ściany krepą spads; 
na klawikordu strunach drży 
melodja smętkiem blada.
Babunia piosnki dawne gra, 
a przez domostwa ciszę, 
jak  starczy szept, jak podzwon szkła 
pożółkł* brzmią klawisze.
Babi i”: ja ezsroy robrou ma 
i siwy oh njc-bów zwoje, 
powleka mętna wiilrów mgła 
jej łzawych oczu dwoje.
Dalekie echo burki i trosk 
przeziera w ócz głębinie, 
z pod zwiędłych rąk, żółtych jfck wosk 
piosenka cicha płynie.
Babunia stara, dużo wie 
i mówi w strun gawędzie, 
a w pojękliwych tonów ęzklb 
odwieczn o dumki przędzie.
Jej dumki j&h rozwiewny puok 
W misterny półgłos brzęczą, 
jak konające skargi much 
Ełapanych w s ło i pajęczą,
jak nietopierzych trzepot błon 
pod sceiesfeesącą otrzechą, 
jak potrąconej hr.rfy dzwon 
spłynięty w szkliste echo . . . .

W kąciku moim otueham rad 
jak  snuje się piosenki., 
jak dawnych lat umarły świat 
babuni whkrzecza ręka.
W przeszłośoi snaob, w zmierzchowych

mgłach
•'dżywa na szpinecie 
] fak ^pierścionek przywiózł Etach", 
i „Inuł na błoniu kwiecie"
„Kalina'5 krasną zwitnie krwią 
jłid modrych wód pot okiem,

„Za Niemen- struny rytmem brzmią 
rozlewnym a szerokim.
A gdy w tę .u&jkwiecistsrą błoń" 
śjuż gotów koń i zbroja..." 
sam nie wiean, czemu tęsknię doń 
l w  uzein tęsknota mej a.
Nie wiem, o o zn*oży wróg i miee? 
i serca dań wzajemna, 
lecz coś mię woła tam — het — precz! 
sa gi*ań sinego Niemna . . !
Leo^ woła głos potężny krwi 
w azui ciemnych mych rozterce, 
i jak ta rdzawe struny, drży 
dziecinne małe serce.

Cykl „Ona*.
n

N o k t  ur nu
Pociąg bieży przez leśne gęstwiny .. 
Świeci Księżyc... wagony turkocą ..
Dc mej Urogioj pośpieszam dziewczyny 
co tam czeka miesięczną tą nocą.
Myśl wyprzedza pogonią skrzydlatą 
■rytm pociągu 1 lśniące w dal szpny 
i skandują wciąż echa staccato!
„jądę do niej, do mojej jedynej!"
Płynną cseniią ucieka mi w oczach 
las. z nim chmury, jak ptaki wróżebne; 
w granatowych tej nocy przezroczach 
myśl tka wzorj błękitne i srebrne.
I rozsnuwa się modrą m akatą 
z księtyoowTob promieni utkaną, 
a na tle jej kół dźwięczy staccato, 
i serdecznych mych saów ciche jiane.

Sierp mlosięczuy za bór się obsuwa, 
widzę zd&ia świecące okienuo.. .  
tam, za oknemj ktoś czeka, ktoś tzuwa.K 
niecierpliwą do drzwi pukam ręką.
Uchylają się ruchem uroczuym 
drzwi — trok  jeden od szczęścia mię

dzieli:
powłóczyście wynurza s!ę w bieli 
smukła postać pa sieni tle mrocznem. •
Dwoje vąk mię otacza 5, miękka 
Snem pachnąca, prżytulą się do mnie; 
Szepty słów cichych drżą nieprzytomni 
Szczęścia słów . . * gaśnie światłość w

okienka.

igor Siewicrianin, (pm M ei Stwtr^m Ciyni*.

Ti y s s o n a .

W aśłtym talonie, w dyskretnym przepychu klonewej beazerji 
Wasza Wysokość wydaje co wtorek wytworny flt.
W damikiej węgieree z Komicznym odcianiem wlawiórcaej brenżerjii
Pani rozdziała pomiędzy ślitą paliowe cok*o 
Wdychając nerwowo cygara Delfiaa błękitne toerje.
Wasza Wysokość jezfc w wiaku B*!zc*‘a, tak  modnym w salonach,.
A ciało ma wiotkie i pięknie pcweaechnc, jak blano Yeiour...
I duszę pashnąeą, misternie ukrytą w jedwabnych festonach 
Tak dziwnie wygodną dla wiclkicn ulioznio i dames de cour..»
W szak V*sza Wysokość wybaczy mi ladciiar wybryków cz»rwonyoh?,.. 
Mąż Pani, Hrabino, Prokonaul w Pagliaccii, kandelabr ambasad, 
Amiitrjoa poezji, ofiera ulicznych Andromed i Lokast...
Lacz jego finezje są dla mnie, szaleńca, o duszy jak  passat.
Tern samem, ozem moja poezje dla niego—brak mózgu i zasadt 
Jedjaem  co w nim doskonałe i piękne—joat Wstsaa Wysokość.

jednym z  najwspanialszych swyeh ro­
mansów Ftrsc ęwi et, fors* ńó "ere- 
pian zrobił buhaterem ipowiadania i vis 
majnr powifaśai.

ftdy przyrzła wajna, poeta bshater- 
fitwŁ i pasji, ram ii się w bój, Oa nie^ea 
j  namiętny miłeśnik Italii, kultury la- 
eińibiei, z wszystką jaj pięknośoią i o- 
krusiefiśtwsm przeszłych dziejów, syn 
Włoch zjedncazonych ostatnie tchnienie 
^otów był 2 radością oddać s i  jej zr;y~ 
cięstwo nad i burbary i d  Nt>rdt. Btajo­
na służbę jak* lotnik i zżywa się., z ra ­
sta ze swym aparatom, który fcoeua. uc 
«wŁmi tswarżyszami którsy są 'm u  
braćmi, uwielbianymi za ciągłe bohater­
stwo. * i

V  jsónej z bitew n?.d Ausą;
płomień poclsku^w ypadek pali mu tw aiz 
1 ,oczy... Te o sz j; które sama byl f  j»k 
rczzarzsn* w u lk a n y d o k to rz y  'chcą -•** 
calić d k  Włosh coay uajsł&wniej*zego 
icm poety. Pcddają więc d'Auir nzi:i 
tortura* ekrepsej: Kilka tygodni, baz
najmniejszego rushu, leżący  aa plsoacb* 
głową hlżęj, zatrutyjodcm , a kompresem 
lekarstw  na oczach, bez kropli wody, z 
ustam i wysohłenii na drzazgę, z daąką 
nieruchomości, słonych wsirsykiwafi,
gorączki, bólów, groźbą ślepoty, ro e ta

wije się w wewnętrznych terturach. 
W izjo umarłych towarzy#/.y, wśpomńióń: 
dzicc-ięoyeh, cudowne obrazy, tłń » n i«  
cię ciao? w jego zagrożone zranić*, ja k ­
by go pożegnać chciały, h^w isd/ają  go 
obrazy i sny olbrzymie jais wczecuświat, 
m yśli rozdzierające lub słodki® o matce. 
j<*j miłośsi śmiorni Tą wrażenia rozsadzeją 
m u usasfkę, musi pisać, musi na łeżu tor­
tu r  i śmierci, zalany słonemi łzsnai zą- 
oząeomi się s chorych oczu petem, któ- 
ry  go wysuszs. ds re»aty, kranny. ja:' 
kołem niłsuahom cśslą, m uti tworzyć! 
Chce, zaniaa może uciekną od nioge na 
zaYyłze to bohaterskie wizje, oddać hełd 
towarzyszom, w ejk i swoje w,yś.picw!fcń 
■ f̂jffieniśL 1 pisze,... Córka K ćiee, smukn 
ła Tsśknnka*.ó';m^urytańsfeiob oczach w ' 
śniadaj tw arzy, zwana yrzez ojca L a  
S irsm tk , tnie- mu i psdsuw a pod »&lce 
wązkife paski papieru, na nich kreśli 
mdlejąca z bólu ręka mySili -obrazy, caa- 
fjami uieodcsytaln* hieogliły. Dziesięć 
iy&ięcy je s t t^kieh strzępów, wy**! ma­
jących się s pod ołówka piszącego etę- 
cżsnika. Saoi'fisze o t«m: ^mlałsm w oku 
pą.linUk‘> snów, których wola ani przer­
ywać, ani' kłśwwać'n-iemi uiemhgła. Nsrw 
optyczny sięgał w szystkich w arstw  m e­
go estestwftći życia wewnętrznego, rzu ­

cając w mcjc wizje niodiesone postać 
z szybkością lotu nieznanegonajsuchwrał- 
sbodiU uieiiiu liryzmcwi. Przbsziodć stm- 
mła aię teraźniejszością, z wyrazistością 
łorm i  surawośoią cz.?asgótów, powięk­
szających bez miary ich silę patetyczną. 

'Zrozumiałem- jesji, że niebezpiefczoństwa 
obfędu było nieustannie cawieszcne nad 
moją abtódażawoiią głową. I zrc~ 
-zamtełnm’ oęuzie, że ohę: wyłonienia a 
ciebie taniego tumultu, b ris dla mnie 
n*:ćbą zbawienia."

1 wręczcie, prawi* zupełnie Slspy na 
jedna oko, znów porywa się, w lo t na 
hydrawicirie wojennym; między P3r.enze 
i Rowigo, przyjaciel, pilot Luigi Bolo- 
jró -w wiezia g o ”z -bnn&aini w tęku, sia« 
łojącego z radośni, że jednak widzi,- ż? 
służy, że walczy. „Moje wzniesione ra ­
mię mogłoby zarwać gwiazdę z- Bmpy- 
reum, tak radość czyniła js nadludzki am 
1 gdyśmy wylądowali, zdawało mi slękże 
młodzi towarzysze, pódnecząoy mię na 
ramiona, wznosili mię na rsoayty swej 
miedeśoi i na skraj owych skrzydeł. 
Rodziłem się na nowo. To było 13 wrze 
śuia łylo rokn".

Książką cała ject epiczua. Ten czło­
wiek miał prawe picać o wojnie, bo sam 
był wciąż w ogniu; rzucał się aa saol©*
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Jerzy Wyszomirski.

Majestat śmierci.
Mniej więcej to się tuk pr&edetawia; 
na obstalunck zrobione t -/farze, 
pięknie przybrana kościelna niwa, 
świece, płonące na ołtarzu...
Świeca, jakby powagę odczuwając chwili, 
migocąc. bći udaje, cienki piomioń chyli...
Mądra gromniczna świeca doprawdy rozumie,
2e trzbfca się ctosować do pobożnych tłumu. . 
Wieńce... kwiaty... gałązki zielonej choiny... 
w taki oto sposóo człowiek uczuciowy,
Kwiatom i drcewom bó’ czyniąc,
Swój własny oó! wypowie.
I wszędzie czerń... ozarń... krepa...
Suknu czarny kawał
wisi, przśjęty chwilą, aby zlś tem lepiej 
ów żal nieutulony człowieka wydawał.
Nastrój: kadzidło... dymy... księży muserere... 
dekoracje rczpaezy ogromnej i szezerej... 
Skupienie... troska... łza w oku... 
i dużo — dużo tłoku...
A we środku leży bohater dramatu — 
nieboszczyk — w lepsze przeniesiony światy. 
L*£y, juko przystało: w krzyż złożone ręce, 
i pewnie się uśmiecha w gorącej podzięce, 
i pewnie, patrząc jeszcze przez martwe powieki 
na ty eh wszystkich kochanych—bliskich i dalekich, 
szepce mile wzruszony: „jssy oni grzeczni!
O moi dobrzy ludzie, dzięki wam serdecznie!
Aie już wam nie wionę: jestem jak  ów człowiek, 
który, eheąc poznać scenę, za kulisy pabiegł!"

Trzy krzyki.
i.

Jako  kulawy diabeł Lesąge‘a 
dach zerwać, by kartkę z kelendarza, 
łub kamieiicę rozciąć na pół, 
obnażyć strych, piętro i dół 
1 spojrzeć.

■s.
Na dole, na niskim parterze 
chora kobieta na tapczanie leży; 
mężczycea obok zrtraplóną twarzą, 
dwu* kumy stare pod piecem gwarzą, 
krząta się w izbie jekaś pani:... 

r Widzicie, kumo, toto dla lioj...
Ach, tak...ten tapezon- inałżuńsjrę łożnicą 
a ta kobieta... co w js j Benicach? 
Mężczyzna smutny—mąż naturalni#... 
Sprswca...przeczucie go ogarnia.
Tc akuszerka—ta, zwiędła pani.
A te dwie kum y- w Oczekiwaniu. 
Kobieta słabej®, kobieta blednie... 
Chwileczkę, paictwo, chwileczkę jedną! 
Za chwilę, ża ehwiię—kwileniem 
d a  znać o sobie nowe istnienie, 
a do wtóru
reziegme się krzyk ponury: 
odbije Bię o nieme ściany 
krzyk bóln opętany.

SłyahaC szept pacierzy,
słychać w kącie łkanie
i  strasznych rł*w ćcno‘i
„niechże s!ę Jego święta wala ctasic.*
To ma byś kolącą pociechą.
Konającego twarz hledcie... bladnie.., 
Chwileczkę, państwo, chwil*tekę jedną! 
Jmż... już ulata zeń życia...
Za moment Krzyk usłyszycie: 
odbije się o nieme ściany 
krzyk strachu opętany.

5.

Seweryn Odyniec.

M y  s t i c a.

A na piętrzą 
inne wnętrze.
Również, rćwnież łoże...
Szepty... drżenia...
upojenie...
łoże ogniem gerze.
Dwie Judzki* twarze od pragnień bledaą... 
Chwileczkę, państwo, chwileczkę jedną! 
W Iuazlach tyofc krew kipiąca zbiegnie... 
krzyk się rozlegnie: 
odbije się o nieme ściany 
krzyk luzuoszy opętany.

tfa ki'js»tałoffyiih tiulach wazy 
Porcelanowe winogrona 
Oto jest refren rcój. co kuna 
W illjuwo-zlutych Jigłsch ekztazy.

Kaczę... Ach ileż, ileż razy 
Przywozi czurua galouna 
Łzy, jakby lśniąca win ograna 
Na kryształowych tiulaak wazy!

4.

Lubisz tęsknoty, czarne gazy —
I jesteś zbrojna, choć bezbronna 
Jak porpurowa belladonna 
Więc zechciej dojrzeć łzy, jak skazy 
Na kryształowych tiulach wazy.

A wyżej, na strychu... 
tss„. cicho, tch  cicho... 
O tej samej porze 
również, również łoże... 
Człowiek na niem Jeży.

Halina Zawadzka,

K o t k a .
W ysmukłą, szara kolka po biurku chudzi 
Lekko, jak  akrohata, słono, j&k młodziej,
Z»rai,f. aa m nie wzgardJwe oesy z tcpaau,
Ściera It.-ką kreślone w trudzie wyrasty. 
—„Odrzuć pióro! zapomnij, jak dźwięczą słowa! 
Czas już żysie poety saoząć od nowa!"

oknem aoo się  puszy w śnieżnym  kożuchu. 
Kotko patrzy mi w oesy i czego' Błucha—
Pręży fjf j  i przegina, i sierść najeża,
Sabi-wE* minjaturka strasznego zwierzać 
— „Zapomnij słów pobrzękuj cdrzuć skrzyp pióra! 
frłyszyBZ? tam —skądś—wołanie, okrzyk kocura! 
Oto o'7.90 otwarto—o głosie, prowadźi—
A ty znów piszesz wiersze, samiast całować?!"...

Djamentowa szyba.
Djamentami haftowana ssyba 
Dzieli mię od całego świata—
Jest tak cicho—aic nie zmąci milczenia. 
Mała lampka coraz się rozpromienia— 
Nie nie zmąci ciszy — chyba... chyba— 
Sen, co serce skrzydłem trąca —i odlała. 
Szyba cała cudnym blaskiem płonie— 
Czyż nie jestsm ztklętą królewną,
Co obraca złoty kołowrotek 
I sny zwije, jak  jedwabi*, na motek,
I bezsilnie pręży bisie dłonie,
Bo wie, że się nic nie stanie—napewno. 
Jednostajnie płyną dni i miesiące—
V  szybach się światło łami?— 
Djamentami odgrodzono mię od świata, 
I tak płyną dni—m iesiące--lata—
O ty barce, ty  serce tęskniące!
Czyż niczyje nie znajdzie się ramię?! 
Djamentami haftowana Bzybu—
Dzieli mię od całego świata...
Nic nie słychać—nic cie stanie się na­

pewno—
Nic się nigdy nie zdarza królewnom— 
Nic nie zmąci ciszy, chyba... chyb*— 
Sen, co ssroe skrzydłem t r ą c a l i  odlata.

Vorner vgu Keidenstam
(Laueat nagrody literackiej Nobla).

M m j a s z  Wsłech&twśrzai.
Z oryginału rzwadzkiego przełożył 

Kenstanfy Bukowski.
<frawo prredruku *astrzt_5oae',.

Przyjemną rzeecą jest być djabtsm ku­
lawym Lsaago'* 

i nocą zerwać dash, by kartkę z kalen-
darz*

nagłym zamachem...
1 ucho ciekawe otuliwszy dłonią 
wysłuchać trzech krzyków7 przedziwnej

symfonji: 
krzyk bólu, rozkoszy i strashu 
pod jednym zsrw^nyai dachem.

W. Miedzialkowsks-Dobac^ewskŁ.

Zimowy wieczór.
Był sobie Baj. Dawno i daleko, . 
w Krainie dziwnej, nifczuanaj nisomu, 
gdzie mieszka wiedźma w piernikowym

domu
i jest umarłych ptaków cichy raj, 
gdzie złotym uifsdem bystre rzeki cieką, 
był sebie Baj
Był sobie Baj w czerwonym żup anto, 
co, Eiawidzialny, siadał przy kominku, 
bajał o wieszczym, rycerzu Niecginku 
i o Kościeju powalonym w pyi.
W zimowy wieczór shodził Baj po świacie, 
a kołowrotek wił się, wił Bię, wił...
Za oknem Nos. Poważna, milcząca, 
z palcem nn ustach, śuiągniętemi brwiami 
zagląda ku nam mreźnami oczumi 
i a długich włosów strząsa biały szron. 
0 szyby lekko,, lekko ktoś potrąca... 
Jeżeli pęknie—10 na pewny zgon.
Straszne j źle! Ciemność ku nam bucha! 
Po ślepej szybie, jak po gładkim łodzie, 
coś miga chyłkiem... Upiór je s t w ogrodzie! 
za ścianą skrzypi świeżo spadły śnieg... 
a w szczere m pulu wyje Zawierucha,— 
Odejdź zły gościu! idź na tamten brzeg!
Szelest motylich skrzydeł ponad głową 
i egień sypie złotemi iskrami.
0  dobry B^ju, bądź już znwsse a nami, 
powiedz nam kędy jest bajkowy kraj
1 ślepe szyby przesłoń mgtą tęczową. 
3ył sobie Baj

Noo chłodna, zimows.. Nad wzgórza­
mi Galilei błyszczą gwiazdy, nieliczne 
wprawdzie lecz duże i tak nieruchome 
jak gdyby przebiegał psd niemi wiek 
cało wieka szybciej od wieczoru.

Przy dródzo skalistej dc Endoru —• 
stajaaka. Kilkunastu tylko co przyby­
łych podróżnych gasi pochodnie, ude­
rzając aiemi o ścianę kamienną. Jeden 
z nich, młodzian bez zarostu, przysta­
nął i grzeje swe diósie nad żarzącą je ­
szcze żagwią Szaty jego skórzany ot?^ 
oz* pa.., *.zoło ma proste, niby helisna, 
włosy długie, w tył odrzucone, a nie» 
ktśrzy i otoozsnlf jzepcą do siebie: ts  
syn ludzkości te 3fe3sy*ezc

Wówczas rozlegr. się w ciemnot oiaoh 
dokoła skomlenie i wystraszeni jego 
towarzysze skupiają się w gromadkę, 
szczelnie okrywając się płaszczami. W 
stajence zrywają się ź posłania koń 
i osieł. Wielbłądy leżące na drodze, bo- 
jaśliwie kołyszą swemi dużemi baranie- 
mi głowami, a pay skradają się ku 
ścianie i przeciągła wydają skargi. Kyo- 
na, grzebała dokoła na cmentarzyska 
i której miękkie, raszpiowuta krekl 
przypominzją odgles biegnącego ptaka, 
zatrzymuje się i parskając wietrzy. 
Lew na pustyni tarza gię w  psusku i ry 
ozy, » głos jego przytiomianj, praypo 
miaa płacz mężozyzoy. I r/ozystkie zwie­
rzęta rcówią^

— Gzyż nigdy nie przybędzie Mes- 
syasz, ten, który tym dzikim, krwiożer­
czym ludziom wypowie litościwe bra­
terskie iłowe iówitież i o nas. Albo 
może już przybył. Może nim jest. ten 
poważny nieznajomy, grzojąsy się przy 
coshadni? Tok, to niewątpliwie os, 
choć ci co mu towarzyszą niezupełnie 
go rozumieją.

Przy tych słowach wszystso niee* 
p^zycicha, ale westchnienia stają się 
głębsze, jakby z powodu ulgi, i poczynają 
nucić śpiewacy ^gajór/ — najpierw zu­
pełnie wolno, we dv.a, lub trzy siosy, 
najmniejsi tylko i najsłabsi, ukryiai naj­
głębiej wśród gałęzi, nigdy nie odwa­
żający się naprawdę zasnąć — ci, 3ct5- 
*zy stale czuwają. Niebawem pociągają 
o na jednak Za sobą silniejszych i poprzez 
rozległe lasy, t.% hen ku taborowi, roz- 
bramiewajij niezliczone głosy ptaków w 
noc zimową, jasną, gwiaździstą dono- 
śuie i wyraźnie, choć do jutrzeaki je- 
Bzeze. daleko.

ne imprezy i dawał jej krew swych żył. 
I  ten pisze o walce z upcjeaiem. Koue 
z bćiu przy zwłokach ukocLunych to ­
warzyszy, których odprowadzn do grobu 
słowami brata i poety, sam przechodzi 
tortury... a jednak wciąż, w nocy strasz­
liwej otaczającej go na łożu cierpień, 
powraca „ullegrezzo* radość waniosła i 
granitowa wolu

„Chcę wyzdrowieć". Czepiu?
Czy jest słuszną ta wola wyzdrowie­

nia? \H czyich oczach ma wartość to 
moje długie cierpienie? Lfla kogę ma 
warsość %  twarda cierpliwość ły  odebrać 
to r,o dalemt

Jsśii ciało mój® się zgadza, , umysł 
się buutujt, powłoka moja cieles».a ijzw- 
ple się w błędzie, dusza wzmacpia się 
w prawdzie,

Było to tylko ostrzeżenie i odczucie 
duszy, te poda—cenie, które uczułem 
owego wieczoru powretu, przed usłucha? 
ulem wyroku lekarza i położeniem "kę, 
by dać idę przykuć w tej ciamLosoi, 
przetykanej śmiertelnym płomieniem.

Nie /.żenwiałeor się ijuśmiechnętsc! 
się pogodnie. Oko moje stracone? „Mam 
oo dałem-t Jo ho cuel tfue ho ctonuto.

Tuką była postawa, lakierni były 
słowa, które przystały naturze ofiary i 
of tomikowi.

Ktoś czyta w drugim pukaj u...
M-ćki płowe niżej od nśg, nogi ćiasao 

złożone, łokcie przy żebrach, usta otwar­
te i wysohoięte, ssie* strwożone. Za- 
czyaam drętwieć w ci|żklćh pots*h,

Slyrzę słowo Ojczyzna i wielki dreszcz 
mię p i f l f t p  Z?ów słyszę &ł®v.'o: Oj­
czyzna i ten sam dreszcz wstrząsa mną 
do szpiku-mych kości.

Z mego odrętwienia, z mego potu 
mękj, znu^ffia, s m e j. rozpaczy, rodzi 
się błogość, której nic wyrazić tu o 
ad da!

„Źrenicę twego prawego oka", nie 
inówiąż tege-. by określić co jest naj­
droższego!? Tyidałeś źrenicę twego oku 
Tej. którą kochasz; tw ą źrenicę widuna, 
twe śwlaUo,pocty"L'

Opiuulo ranek ssary i surowy, gdy 
go do potowego opatrunku przynieśli na 
noszaeh i akupiii się koło niego wszyscy 
żołnierze ranni w cezy i głowę. Mówił 
im „Odwr.gi dzieci*. Żołnierz jakiś h

jego ledfcinnycłi Abruzzów, zawołał n ań  
po" imieniu, d iźą c , pytając, co uię stało? 
Rozeiągnięty przy bolesnym opatrunku,
7t fioidtowom i płom ieniam i w  czerni 
wzroku, s ły sza ł aur&ot skt-zydeł wojcn- 
nyeh. i coś Wołało w nim: ju ż nigdy! 
W szyscy  żołójbrze zebrali s ię  koło  jego  
h osećw , a i;? w idział iflh już aabandkżj- 
waay, ale :eh szu ł, bo oni go też nie 
w id z i# ,  wie chcieli być blizko.

„Słyszałem jak wzdychali, postękiwali. 
Li to wałom aię nad niemi tuk, jak oni 
ii a etom są, byłem ich towarzysaóm, byli
mi równi, liy&m w yzbyty'z wezelkłoh 
•przywilejów: bez właściwości, bez blasku, 
bez inna; chwały jak moja pokorna 
oriaru. Ntb • Ojórpiałem z powodu mego 
bviv; cierpiałem z nismcżaoś*! walczenia,
są u:.fto żb ubi miałem już mych ckrzydeł, 
me| brani, yae| pracy. Odłączono, mię od 
woj-ry, .iidd.al#uo od ognia, cdprawiono
■gńfeód z kuźni- kędy się tworzyła nowa subsfcńusja.

tych spoczywało żołnierzy? Czułam %% 
sabnę.

Wtedy jeden a nich rzekł półgłosem, 
naiwnym akcentem swej prowincji, ze 
ździwioną litością w  ^łós:e. „I ten cato. 
\riek to on"! Q u M b  8  q u d ‘ u o m o l  I  ja  
nigdy nie zapomnę jego głosu. I gdy ■ 
bym wiedział gdzie go odnaleźć, gdzie 
bądź by był, poszedłbym go od­
szukać".

Cudowne maluje mu pamięć 
to złotego konia pafca Ei-Nar i lotne 
pfaBki pod piramidami, 'to włosk le ogro­
dy kwiatowe zlane roaą, to mury bazy­
lik chłodne i wilgotna, okryte freskr,mi. 
to, i najczęściej, loty podniebne i ukę- 
ón&r.yuh towarzyszy* to krwawe płomie­
ni® Łysiącbsrwae, które trńcują przed 
oiarą ź ien iia  i palą ją, azarp^ą i wy­
dzierają z orbity.

N igjy chyba tyle męki nio dało tyle 
plęmości, nigdy nie okazano tyle

,:łl
obrazy,,-.®

J&fci b.yi obraz mej twarzy?.. Dotkną­
łem ana smutku i słodyczy w owej 
ehvy)i|.. Nic nigdy w żysiu nie sprawiło 
mi tyie bólu i tyle rozkoszy. Jakiż był 
wygląd mój cierpliwy na tem posłaniu, 
na ty eh nosaacii, na których tylu pros-

miętnsj woli, by nio nie uronić z b J ^  T! i  
kich darów nutchniama, by dać ze si ' 
blB wsaystke, tworzyć skarby du ja#- 
najgorszej tortury, trzymać wolę f ^  ę  
napięty łuk w konająo?m ciele.

1 to je st piękne,
rJel. H m .
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Rutłi wydawniczy.
WfadyjibW Zawadzki Teoi-ja produ­

kcji -  próba zjadania społecznych wa>- 
runk.ów produkcji — Wydawnictwo Bi­
blioteki W yżnej Szkoły Handlowej — 
Warszawa Gebethacr i Wolf i

W dobie powoje; nego upadku Euro­
py pochłaniać musi umysły badawcze 
pytanie, co jest. giiwną przyczyną prze 
iytrsnego obecnie- pow&zecbntgo zubo­
żania, ■'Izy są winne przedewszyaikiwr 
zulsźągenia woj en e lub zła gospodarka 
państwowa, e?y też przyczyną tą  jest 
powŁzechre obniżenie wyiwórczoSei, s 
łedcocśćscyni, przynajmniej w pewnych 
Carstwach społecznych, wzrostem spo­
życia. 1 wydaje się słusznym twierdze­
nie, Ź9 a b  w tern ostatniem praedewszyst- 
fciem szukać należy... To też zagadnienie 
wytwórczości, sprawa doprowedzeria 
jej z pow rotna do wydajności przedwo­
jennej, wreszcie sprawa przystosowania 
jej de zmieniocyc’! warunków społecz­
nych. staje się zagadnieniom piaiwezo- 
rzędcej doniosłości zarówno dla ekono­
misty jak i polityka, uczonego i męża 
stanu. Za niemałą więc zasługa zarówno na­
ukową jak i ip.iłetzną poczytywać na­
leży wileńskiemu uczonemu Prot. Wła­
dysławowi Zawadzkiemu, iż poświęcił 
ca tym zagadnieniom swą uwagę, wy­
dajne obszerne dzieło o teorji produkcji.

We wstępie swej pracy, z którą 
w najogólniejszy cii zarysach chciałbym 
Siipożnaó czytelników Staw* stwidUsa 
pro i. Z. iż wielka produkcje, rozumiana 
nię jako przypadkowy akt tworzenia, 
teęz jako stała materjąlna podstaw* bytu 
społecznego, wymaga zaistnienia środo­
wiska opełcczutego, w obrąbie którego 
mogłaby się odbywać. Baz społeczeń 
sówa niema produkcji. Przeprowadzając 
dalej analizę sainege pojęoia produkcji, 
■twierdsa pref Iśawadzkp iż na piprwscy 
rźflt oko wydaje się, iż je st ena możli­
wą w najróżnorodniejszych warunkach 
etfjli że w&d$ Ę h w łflh  die może być 
uznane za konieczny warttć?k produ­
kcji, gdyż zawsze może eno być zasiq- 
picn« dosyć i*two przez inne, wobec 
Abtśtnśęj hómbinasjs w których meżliwą 
je s t praw uiłew a produkcja, .Jednak wnic- 
■hi. te są błędne, skutkiem fsłszyweg® 
p n ez  większość brdaczy ujęcia warun­
ków prcdukcj). Wykazuje to pr&i. Z. 
W szczegółowej analizie, nieami-jrnie w a ­
żnej dla zrozumienia całokształtu "saga- 
dłńegia. ¥arunki»m  produkcji nas. pro i. 
Z. każde zjawisko, bez kt. prawidłowa 
pTcdłihcja je s t niemożliwą, L^innkl te 
■negą być względne lub bezwzględne, 
itormałne i konieczne, współrzędne, wre- 
?zcit antagouistyczns, to jest takie 
które ęomekyd hamują się nawzajem, są 
jednak dla produkcji niezbędne, gdyż 
•bok czynników dlr. produkcji tzkodli- 
wych 1 powstrzymujących jej rozwój 
posizdsj^ one inne czynniki pożyteczne, 

które neutralizują lub kompensują tamte, 
występujące z niemi korektywnie. Nie­
stety brak miejsca nie pozwala nam na 
szersze omówienie analizy warunków 
produkcji, podkreślić tylko należy, i2 w 
pewnym całokształcie okoliczności pe­
wne warunki 3lają oię dla produkcji 
konieozasrai, i aczkolwiek in abatrauto 
takowemi nic 3ą, to jednek w danym 
układzie warunków nie mogą być za­
stąpione przez żadne inne. Z powyż­
szego wynika niesłychana złożoność 
i skomplikowanie zjawisk produlroji ots-ł 
!łk t, że dla każdego rodzaju produkcji 
powinny zaistnieć odpowiednie warun-

Walka o dziedzictwa Pułaskiego
Secwtrjass UneHaUgraficmy 

(Dokończycie)
• ■ i .- .

Ter, któremu los rozkazał wzrosnąć 
■Tiród bujnego życia miasta ten kto raz 
zakosztował wirującego bez opamiętania 
życia, co n« miano intensywnego zasłu­
guje, kto zaznał wszystkie rozkosz o 
iakie tylko człowiekowi dcatęput by Ł 
mogą, kto w ehao&ie wrażeń, ,w kalejdo­
skopie zmieniających się uczuć i namięt­
ności, na jednym przedmiocie nic dłużej 
jak  zaledwie dni kilka, uwagę swą mógł 
zatrzymać, a aaczem pędził ualej i w 
ukropie zapomnienia się nużał--ten życia 
tegt nic wyrzeknie się już do śmierci, 
chociażby wszystkie siły zewnątrz go 
de tego .imuszały, a organizm, z prze­
męczenia omdlewał. Tacy ludait chwila- 
"i pragną epaczjnku, pomiędzy jednym 
! drugim wybuchem- -przeczulonej na- 
jiętDeSc!, ctr.rają cię sknpć myśl swą 

Elid zobą samym się zastanowić, ale 
dziwna słabość cc w nawyk prs&sz- 

ła, a organizm człowieka przeżarte, do 
tego nigdy nie dopuści. t t

Tikiru maiejw:ęcej był Henryk, syn 
ienobji i kupca FOrstera, w Paryżu

X ' "  - i: : . S ł. o

ki w  środowisku społecznem, w obrębie 
którego ma się ona odbywać,

Jakyśelewo oąrębae tkształtewanie 
preankcjj, oopewiadająee pewnemu *a- 
łoksńtkłtowi bannenijnle doetesewanyck 
do niebie warunków, mogących współ- 
istnieć na podstawi* określ*nego układu 
zjawisk npołeeanyek, naą. p re i Ź. typem 
produkcji, zaś teorję produkcji eureśln 
jako naukę o jej typaeh. — Jej zada­
nie widzi en w •kreśleniu możliwych 
typów produkcji oras zbadaniu jaki pc- 
winisa by 6 układ ajnwisk społeczny eh 
każdemu typowi odpowiadaj ącyeh. Je re- 
swoju historycznym spotykm y 4 a*s&- 
dmcze typy produkcji a n  inne wisie, 
l) typ produkcji pierwotnej 3) na przy­
musie oparty 3) patryarohainy 4) towa­
rowe indywidualistyczny, analizie kió- 
ryek peświęc* prof. L. większe część swej 
książki, wreszc » emawia możliwość typu 
produkcji Lalekty wisty w ie j, 'ttóry wpa« 
wdzie nie wystąpił w rozwoju bistr.ry- 
esrym , do esiągnięcia jedcak którego 
dążą ezerokie masy iigłdujące zasadom 
socjalizmu. Przy omawianiu poszczegól­
nych typów produkcji wskazeje prof. 
Z, jakie warunki muszą być apeiniom, 
by odpowiedni iyp protukcji mógł mieó 
miejeee, przyezem nadmienia, ie waruc- 
ki te najczęściej &ą entagonistyozne. 
Wykazuje to na przykładach produkcji 
pierwotnej, aa przymusie -..-opartej i pa- 
tryarchalnej, którą to ost-atnią niezmier nie: 
trafiie charakteryzuje, jako ten typ 
produkcji, w którym intuiaje ścisły 
swiązek pomiędzy sposobem zyala, kie­
ry  się pragnie prowadzić, a działalne- 
śeip gospodaroŁą. ó«i tar czającą Środ­
ków o oj-iągnięcia pożądanej <?iopy ży­
ciowej. W tern pragnieniu osiągnięcia 
i utrzymania pewnej stupy życiowej 
eraz zamiłowaniu do pracy zawodowej, 
która tę stopę życiową umożliwia, widzi 
prot. Z. istotę typu predukoji pntryar- 
chalnej, znajdującej swój klasyczny 
wyra/ w gospedare* miast Arednlowie- 
azcyck z  Isb cechami c ra i w gospodar­
stwach naturalnych apołeezaóstw rolni- 
ezyeh, Ta ezęsć wywóuów prot. Zf. pe- 
siada duże zazezenle teoretyczne a zwła- 
ęzcza hjetoryeue, i niejeden historyk 
gospo-iarcKy eporó hiyśli eió-
kawyoh, które umeżiiwią ms łatwiejsze 
orjentowanb się w zkwiłej przeezłcśei 
gospodarczej.

Nateiniasi rrywody prot. i .  o panu­
jącym obecnie typie prciiikcji towarowo 
indywidualistycznym oraó uwagi kry- 
tyczuł, o w^póiczeanyek usiłowaniach 
zmiany go w kieiuuku demokratyzacji 
posiadają niezmiernie ważne zuaczenic 
aktualne. Wspomniany wyżej typ pro­
dukcji charakteryzuje praedcwsaystkiem 
dążenie po^zczegćlriyoh jednostek do 
możliwie racjoaalne&c? aaspokojsnia 
swych potrzeb; tr  tym celu jeduostki 
zawsze poświęcają pewne posiadane 
debra lub rdobywają się na pewne wy 
słłki o ile uzyskany wynik da. Większe 
zadowolenie, niż suma przykrości, zwią­
zanych bądź z pozbawieniem siebie pe­
wnych dóbr, bądź z wykonaniem dane­
go wysiłku. Czyli iunew.i słov-y pioduk- 
d t  sprowrdzŁ sio .dp wymiany upłuft i 
dóbr prsshdanjeh wzamiau zc inne do- 
oru, mające oyć uzyskane dopiero w 
przyszłości. Jednak wymiana taka, ł**41i- 
wii je s t tylko w warunkaeh gwarantu- 
jącysh pewne istnienie w przyszłości 
tych dobr, oras przeświadczenia, że obecne 
ofiary i wysiłki będą przez nie wyna- 
grodsone. W arnaki te aą następujące. 
Indywidualisty ot na iorma sil wytwór­
czych — polegająca na poddaniu wszy­
stkich dóbr czyjejś indywidualnej woli.

wychowany, bez trfśfó i myśli o jutrze, 
dziecko kształcone w najlepszy uh "zakła­
dach naukowych, a potem młodzieniec 
bogaty, pyszny i piękny.

Miał iat 28, gdy wieść o tnjenmiczem 
.'^niknięciu jago ojca wt Ameryce do 
Paryża dotarła. Początkowo chciał j e ­
chać za. ocs>aE i sprawę wyświeLlić, ale 
żę ojca znał mało, a przyjaciół w Paryżu 
dużo, którzy mu bezcelowość takiej po­
dróży przedkładali, juko ż® był bogtitym, 
a w gronie bawiących »ię lu^zi jest taki 
nieodzewnym, więc myśli taj nisbawem 
zaniechał.

W rok później umarła Sencbjs. Hen­
ryk do Ameryki wysłał jednego ze rwy en 
pr3jj*ciół, dawszy mu plenipotencję na 
zarząd wcftolkiemi m.rjątkami u srm 
hulał w dalszym ciągu.

Pewnego razu, gdzieś w teatrze za­
poznał się z panem C. O był człowie­
kiem do brie ułożonym, maniery posiadał 
światowe’., który duto; widz lal Ylogaockc 
zawsze ubreny, a przemawiał stylem wy­
twornym. Był zawrze spokojny 3 zimfiy 
głoc jego miał w sobie coś, co" lodzi rcu 
zjednywało i posluek nakazywało. Nie­
podobna ge było z pośród iaotłochu po- 
rewolccyjnej falangi karjerowiazów nie 
wyróżnić. I stało się tak, że Henryk, który 
się jedynie bawić lubiał, a od polityki i

która rozporządza się niemi na pód- 
stawie rachunku, zadowolfń normy pra­
wne, & praeae wbży stki e m prawo wła­
sności prywatnej, i»>«zplęczy spelaiesię 
tyeh warunków. Wibi' praty — szyli 
zdolność moralna do jej wykonenia pod 
wpływem prarwidywanycli" zadowolenia 
lub pntykrolei, płynącyct z wykonaniż 
lub niewykonania pewnych oaynneśel. 
Wola ta jest główny ra bodżt-em dopodjęeia 
pracy przez robotnika zwłaszcza uajera- 
negc, i właściwie na cis] oparty jest 
cały system produkcji, przy typie towa­
rowo indywidualistycznym wszelkie jej 
osłabienie wpływa ne upadek !vytwór­
czości, wżmożenie się na jej wzrost.

Wreszi.ie Uwmrowy stomneh 4* dei&łitb 
m i t i  gospodarczfej, polegająey ca dążeniu 
do zdobycia abstroksyjnegio środka za­
spakajania potrzeh jakirn je st pieniądz, 
I ocena zarówno potrzeb jak wysiłków 
i ofiar, poroszonych za pomecą tegoż 
■ibstrakeyjnogo środka, co u łatw ia.« kc- 
lei wy ciiacę, fla raehuńku zadowolenia 
opartą.

Pi1 za tomi konieozD6mi warunkami 
powyższego typu produkeii, {ake warun­
ki normalne, występują również rozwój 
i obfitość sił wytwórezyeh craz wzresi 
potrzeb w maearh.

Autor, analizują* w syonćb niezmier­
nie wjBZerpująoy, mwierd/.e, iż obecne 
dążenia da demokratyzacji produkcji, 
przea ograniczenie swotiL-dnej gry poda­
ży i popytu, a t-akże udział rebatników 
w kierownictwie produkcji, naruszą za- 
saduic’,;e i kocieczn* warunki danego typu 
—•o (prawie że produkcję się dezor­
ganizuje, a przez to wytwóroabść 
zmniejszać uię musi. Zwłaszesa osłabie- 
nie woii pracy, która p rm ta je , być 
głównym bodźcem do oriągnięcia wwgłęd- 
aie utr-ayiuanie pewnej ittp y  życiowej, 
p r/y  .zżehew anic etosujKu iuwarowcgo, 
wyiwArzz nhciwość. Pożądana bowiem 
stop:, życiowa meże być osiągnięta i na 
i&nej drodze, *p. za pomocą wywareia 
nariaku na pracodawców dragą straj­
ków, wpływ- destrukcyjnie na współ­
czesną próóukjiję i sprawia. Łe cbaooie 
paysh»!ogja spożywcy niekiedy tryum­
fuje eałkywicie nad peyehelo^ją wy 
twórcy.

Na zakoriozem* flifej cennej pracy 
zapytuje prof. Z. %>zj możliwą jest wo 
góle, w jakich wnruikanh produkcji' 
kolektywistyczna, a wlęe oparte aa współ* 
uej włannoSci i posługujące zię wysokc 
rozwiniętą techniką. Możliwe są tutaj 
dwa rozwlązaniŁ, piolukeja kolek ty wi- 
tyaziŁ możliwa jest w tyeh samych wr,- 
rnnkacb eo ludywiduaiistyozna, z ląróżai- 
eą, że wBsyetKie m&terjalae ireuki pro- 
dukeji stają się wenćlną własnością; 
jednak stwierdź* prof ' Z , iż towarowy 
stosunek sic ochroni takiej produkcji 
przed dezorganizacją, ta  ostatnia może 
być unikniętą jedynie przez rozwiązanie 
drugie, w którem spełnione będą nto • 
menty następujące: społeczny nastrój 
w dziedzinie óijiińości gospedarcayeb z 
poddajiert eię woii kierowniczych jed- 
nestek, społecaac ujęcie zagadnień te­
chniki goepodarozef, a praedsw-iaystkien 
wykSEtśłcMie w masach, społecznej woli 
pracy, polegającej na raiosnem  jej wy­
konywaniu, w tern przeświadczeniu, że 
jest ona erzes ogół pożądaną. Wa­
runki te mojtą być osiągnięte tylko dro­
gą gwałtownego przewrotu w ustroju o 
wysoko rozwiniętym typie produkcji towa­
rowo indywidualistycznej przy czym re­
wolucyjny entuzjazm walki wytworzy en- 
luzjasm produkcj i, oraz wyrobi w masach 
społeczną wolę prasy. Do tego potrzebny 
jost jednak w masach bardzo zupczny

spraw oeweiaych stronił jak od rzeczy 
nudayeb, wciągnięty aosŁatł przez p re ­
fekta tajnej policji Napoleona, nr listę 
ludzi pode rżanych o sprzyjanie Ludwi­
kowi XVIIi.

A jednak Henryk byt niewinnym. 
Pcdobnó KiadyS w restauracji, pan C. 
namawiał go do wstąpienia w szeregi 
rojalistów francuskich : przyłączenia 
się do ę-pifkn ua tycie wielkiego oeiiftrza, 
ale miody Forster odmówił. Ale czujne 
oczy ezpiegów Napolecun, dojraaiy zbii- 
żenie pomiędzy dwoma młodymi ludźmi, 
a C. obserwacji polleyjnój r ig d r  się w 
Paryżu pozbyć nie mógł.— W  kilks ty ­
godni później aresztowano Fdrutera.

Przewieziony de więzienia, przebył 
tam lat kilka, & gdy się porowe i*, na 
wolność wydestał przez cza? długi, żąd­
nej z A.merySi n!e otrzymał r/ieśei i 
żył w nędzy. Niemal po roku starań 
•koło nawiązania kcnlrkŁU z mająckami 
aweuii pa drugiej półkuli, dorzła gc 
wiadomość straszna... byl zrujnowanym 
doszczętnie przez swego przyjaciela i 
plenipotenta.

Henryk mógł tyiko hulać. Więzienie 
go nie zmieniło, & przy wykł tam do 
bezczynności. Pi.rcoMać nic umiał i ule 
•hciał. Szukał więc pieniędzy różnenl 
drogami, zaciągał długi, grał w karty  i
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rozwój zamiłowania do awylłej JUdywf- 
iualnej pracy, uś.vifcdomienie sobie Wka» 
jkiUńegh“ uzależnienia jedneśtfck pod' 
względenk gospodarczym, oras wreszcie 
wysoki poŁiotn mschanićznej Łechniki 
budzący oa*gół intensywnt- pragnienie 
pracy. Q i!e warunki te zostaną spełnio­
ne z punktu widzenia teoretycznego, pro­
dukcja kołektywistytzna jest możliwą.

I jedna tylko wątpliwość nasuwa się 
prof. Z. Czy pi a* wrót ^cujalny, który de 
togo typu produkcji prowadzi i walki 
% nim '/wiązana, nie pociągnie jeszcze 
przed zwycięstwem robotników, takiej 
dezorganizacji gospodatki jjidy widuali- 
stycŁflej, że nie będzie Ona już m jg ła  
służyć aa punkt wyjścia dią urzecf.y- 
wisżaięftfe waroatów nowego bytu* wąt« 
pli wość któ ra a byt iakko przek entuzjazm 
rewolucji socjalnej jest trauti waca

Książka prot. Zawadzkiego pisana s ty ­
lem niezmiernie ścisłym, marna! asa te­
rn atyóiiUyra, a więc iiieto trudnym dla 
zwykłego ązyteinaka, zawiera tyle myśli 
glębutich i nuwyok, fó  doprawdy warte 
ąadai sobie >rud, celem grnntowapgo 
jej pr7.astudjowan.ie, ioaćże pisał je aie- 
tyiko licze.oy o dawnej tradycji 1. rozle­
głej zkaii żąińteroeowsń, taca i bystwj 
obserwator życia współczesnego, który 
z bogatych doświadczeń okresu współ 
C7«B!i*gr»r niejeiną trafną wysnuł uwagę,

W, l  "

•alenniU iratuawikle Aenusaą, iż aaaaa leś. 
Poaelfks. o cii waliła aoble pośraO aw aaie* 4i*tj 
na Stjw*L. A* ikarjua faa*tw« ptajiiles.aao w 
flątek ofromne paki 1 wypiateno 31&0IÓ.liÓG mk. 
iLaiAema s ty*a 44A darm&ijadćw.

NstOBi.iaat u nas w Wilnie inanąj i>1* da:tje, 
Kaatiy^ielstwo u k e i powSMchnyal nie doaiaie 
fltiilężsf ani w piyteit, ani w soZotf, W wielu- 
rod/lnach wUeńsklth przygotowania wlgiłijae a k ­
i ą  e lf  eśb je km pieaifd^j.

Parfja pracy u rządu.
LONDYN. 23X11. PAT, „Polrddja* 

fiomzes M ig Donild wygiosił *e.Toraj *  
Elgir pierwsze; po wyh6rąch mowę. w 
której wyrczi* zadowolenie z wyników 
wyhorów » OKreślił stoncwlshp trzeci- 
wielkich stronnictw ir izbic gmin Mac 
DonnaJd zaznaczył, źc o ile zostanie m i 
zaproponowane kierownic Iwo rządu, przyj* 
mic je.

Prasa zajmuje się wczorajszym orty-' 
kułem Tcphisa w sprawie rosyjskie; „Dal- 
3y Te cgrp.ph‘' zwraca się przeciwko ■zna­
niu Sowietów przez ewentualny rzed 
fóee- Dor.aldf. Dość wcześnie będzie dla 
Bząóa sowietów uznać gc, kiedy porzce; 
myśl finansowania rewolucji v innych 
krojach.  _______

Von Kosek mi Paryżu.
Paryż. 23.XH. PAT. Prezydent Kady 

Ministrów przyjmie w poniedziałek nie 
micckicdc charge dafiarcs uon. Hóselió, 
któremu rzod Rzeszy nadesłał wykaz 
spraw to  do który »h p. Knsch ma się 
porozumieć z rządem irancaskim.

Niemiecki charge dalfaircs w Pary­
ża uon, Hósch na najbliższej derrierchc 
przedstawić Poincaremu, Ze dążeniem rzą­
du Rzeszy jest możliwie najszybsze przy­
wrócenie normalnego stanu prawnego w  
Nadrenji oraz nominecjo ambasadora nie- 
inicckiego w Paryżu.

łi&praemiaiit z dobrobytu tfpadął w aed^ę 
i.statuią. G aj się jOiiuak wieść roacszłs, 
iż dóbir już żariaysh ni» posiada, że ńi 
rouzina ai ktckolwitk inny go nic 
Trcspi-z,* z przyczyny próętej, że nikogo 
na całym  świecie nie posiadi— cdwróchy 
*ię odeń serca przyjaciół, porzucili g« 
uajwieriiiejsi towarzysze wupaulałjctt 
ożgiś biesiad i zabaw i Hearyk został 
na paryskim ćrutiu sam.

i oto, ,iaK prze i  laty matka jeg o 3o- 
hofeja w. M a h i p i  tak. on w Paryżu, 
przj eiśnięty głouem, przeżucal resztki 
swej ruchomej mzjęiaośoi w wa.izcp i 
notrHił na auU ntytzay akt nadania 
ziemi Pułaskiemu w Waszyngtoffia.— 
Autentyczny, Drugi dokument, fałszywy* 
głoszący iż ziimia Pułaskiego leży w Chi- 
cago,a mniej strzeżony pizez Zenobję, 
wpadł podcza3 rewizji U' ręct- prafeutury 
ptlicji tajnej w Paryżu. Gdy nasi-ępuJe 
wypłyną1 na świ.aUo dzienne, wywołał 
v/Czasach późnieitzych szereg prot3fcriów 
o ziemię Pułaskiego, ziemię, stors, jak 
widzieliśmy «igdj doń ,ni(; malsżriła. 
Dlatego t-J cały proces w końcu XIX i 
na początku dwudziestego wieku wy­
wołał,, taki chaos i szereg przM^cycii, 
sonie fektów wyłożoae na zielone sukno 
najwyżezych instancji apiawiedli ro śc i 
w Amęryce.
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Choc/sa jfaaiósBj że m li spr. swicsętrz. p 
Sołtan, h; delegat Rządu u- Wilnie, nest 
się z zamiarem przcdłpżcai: Had ? ic n i 
nlstrów wnłoska nic wprowadzania na m. 
Wlfnc ustowy o obowlqz*o»etp zomyka* 
nic sklepów »  niedzielę

- Piaazywe in  św ęla należy nttty- 
wot mponiedziałek do fiodz P ?: *■ U l̂'2 
tySb- do tej ehwill piekarnie aędsj otwarte. 
We wtorek i średę dn. *3 1 £(. p iekarn i 
będę jsamkiięte. także ehleat o i  da 
ez»Ł-tka rano nabyć nie będzie można.

~  Wdfe* z tajania larzelaietwam Dy 
rektor Izby Skarbawcj p. ttolcekl polceii 
podwładnym sobie urzędom. abj r,az«iqg? 
n ę liboe iiy  dozór nad jusrestojpecni co­
raz bardziej w naszyta Kraje tajno* j;o- 
rzelaietwem. Wzrost tajnego gorzelnietwa 
a nas daje się za«wa£?€ od jesieni w 
związka z tanioSeią produktów rolnych. 
•Cele*? zachęcenia do ściślejszego nadzo­
ru Izbę Skarbowa zwiększyło nagrody 
adzitlane za wykrycie lab pomoc przy 
wykrycia z 10 mil jonów do 25 mil jon r»  
marek. Równocześnie Izba Skarbowe, 
zwróciła się do Delegatury Raąda 7 T,roS* 
bq o współdziałanie organów admtr.if tra 
cyjnych z władzami skarbowe*: wobec 
strat jakie państwo ponoś', przez tajne 
jorzelnictwe.

—• »Try!*|jt“ Sitffk-i»w»'z» — pa ynfia- 
zdkp di?s iałn.arzc P. Z. P. poćjęło pię­
kną inicjatywę nabycia pewnej ilosc: ea- 
zemplorzy „Trylogii" Sienkiewicz:, jako 
podarek gwiazdkowy dio naszych żołnie­
rzy. powodajac się tą myślę, by dziele 
o tak wielkiej wartości i rJezwykłcnr. zna- 
czecie wyehówaweztm znalazło się w 
każdym oddziale I jasnajwięccj było do- 
stępnem dla keidego żołnierze Dlatego 
też Inicjatorowie zbiórki żyw q niezlomnę 
nadzieję, ic społeczeństwo nasze nie po­
skąpi swej ofiarności na cel iakpo4ytce&- 
jw. Fazo zbiórkami, ofiary, zwłaszcza aa 
dała. iompicty „Tryiotji*. przyjmą je re- 
dafefjft „SłosaO'*.

— Biiłwrtiska fuzata Jak podoje * '*11. 
(Itro“ dAałaez białoruski, Paweł Ahksiak 
przyst prjjc dc wydawanie nn terenie 
Wilna adżego codziennego pisma biało- 
raskicgo. Fundusze 11& powstanie dzien­
nice md anzlcli^ białoraske organizacja 
w Ameryce.

S$r. — W Ijsśiwka dr. 2.878.515. Namci
powyższy wyjęto 2 koła dh. 31 b. m. w 
ciqgr.ieria 4% państwowej pożyczki prem­
iowej

Numer ten sprzedany byl w oddztaic 
polskiej krajowej Kasy pożyczkowej w 
Wilnie.

— 1* Związku h. Li|j&dl*tśw P*l»kich. Dh. 1S 
^ruinla v. b od„/J* _i<j waln*/agroWadzjiie 
Zwiąita ii 'unSBjor.lbtOw Puiaki^k, ** trtdni* oraa 
wi« 0  8jir« ff> irgaaisaiJiji* i  t j i h m  mewy za. 
s-gęd.

Biur* Związku ralirśęi *'<; P7*y u!. Arntnt.1- 
ukiej *6 4 m. 5 (s, tj« v t  froneósra, arigij piąfc- 
*; Szkrztrrjau «3jr*njr eodstiaul* od {Oda 8—7 
vlMaor»ł».

— r«dzIęMW>nig. Zarząd Dom SsieeiąUta 
J«zua fklida zeru zezuj JWF. aon-
ztantoKU 1 kuj! z WeadnrffW Buboirskla za 
z ło ic ie  M aaluizuiok S.GOO.OOł mk.

TBkT^ I MUZYKĄ

— Tzatr Pztakl (Lutiia) Okm iwlątieany wjr- 
prinl kcntdja Łoura r .tib ld ta  i ?ajao*. Boi*
g łivM  •pp«-yvT»ji- n  rąkaieh tiiiz iiw E jr i Kljo^T
■klzfo. akiju to^zj- atą m  vidowal i aa *MHic. 
Fc4 kltrunkliu) rążyswaklst E: latarklówlezz 
odbywają alą przygoiowasilw do wyztawWrla l*k- 
bląj koaodjl OdllaretaV i PUri1* „Dzwzuak »Ur- 
■wwy".

— ftat! W‘tlk: (pa rpbnUnzpj. Kppertua.- 
iwiątpesujr To^rt W lw lego wizlia mroBmdfciny;

'vF* wlonk ad km:-dwa przadztkrlailąK o ( . 
S * - SO nipewykie laterpaując* widowleho bali 
towe pskoły p. Luztóskląj asdiog •łynuąj ffoklaj. 
V.r pTogruU wldoaiika wykcuany kądzli
praadlluny zkat-jb balet iw y *. t. .Afkrndltha* 
o ru  DlTutlpmant. WlPceeroaL ó g 7.S0 p m al{k  
■a ojiira V*rdlrgo pt. .iigolztto* w całkowitej 
prBJBjozowej eteadklb »■ JeKmeaaą, Komaa.w- 
•ktn, Otępalowakiu, Faatdwaą,. Wragą aa eiele.

W* środą Słt bm. dwa widowiaka. O 3.30 
e<j poł. priedztawleńł* popularni po eeaaeh iial- 
^onycli o S0'/i aUadoune Buterrly* z p. JefUtecwą 
w ruli tytułowej, wleeio.it- u g. 7.30 .kiadane 
F.-mpaJohr* Święta* opeieika fa lla  s p. trabew  
eka <*: roli tyialowij.

W MWart*k po raz 10-ty „kładami 1-ouipa 
dohr".

17 piątek—„Blfilitto" opera Verdle‘gó.
W płrygitiwanlu „Bal maakowy" o-era V»r- 

diegw, „Opowliucl Xoffuiiiaar cyar* OffeukŁOba. 
W dziale operokkowym—przygotowajz »lą oeittaia 
nowiid repertuaru „Krtlowa fal* O. Strauaea.

— Konoort na iiONńlk Cbk|iiiia. Dyrek- 
cja Tcatrc Polskiego w Wilnie, jak się 
dowindaiemy w ostainicj chwili, organi- 
zeje koncert no rzecz badowy pomnika 
Cbopśnc w Warszawie w dnia 30 b. tn, 
(niedzida) o godz 4  op. Program konccr- 
ta wypełnia utwory Cnooina w interpre­
tacji znanego ■ cennego planisty, prof. 
Władysław Burkatho

■K'Y?ADSiJ i HRtóliZiE

— ZbiaK«r> cblopik. folie;* 7-go ko*, żatrey- 
taała chłipak* Pawła l^lazciyńeklego, który ule 
umie waknsaf uiiijieu. iwegu i^munkania.

— N*oad hilcjfwików Na oistirunkowego 
Jazu: Chyła z S »j totr.. policji granlczmej w 1.0Ś-

w e  c z w ^ f t s k
27 grudniaSdla nielsha

WIELKI KONCERT
» m i« U r c it)a s z e w i-ln ia ż e w ;c z  A n r t a m n

N m  B sttffi S t. Frydberg
Cray rortepjanl* p. Hlreafela-dyrygeni Wcrtzawet. Teatru Wielkiego.

1 fweaątek e *. 8 91 m. wieaz. PnedweseeŁ. apnwdaś biletów w Kz.ągaui „Lekter" kClcaiewicza 4.

claauct pen. OalaleiiklDge na pikiecie Ja 1 dan*
? ztiŁały friMfe alc%aua*ge .oba.it•. ztreny 
jó)eżewie|l«j: JH yiwedu mgły jmaieruukewy itrie- 
ającogu" ulo migH -ot ?u.-.ntA.

— Traf. W brawie d«ii u Nr. 41 p n y  »1. JŁ 
S^iuieklij doŁorcu, t*goś demu lOalaii trupa ao- 
wer-dka. ktśt.ą* odeilano de k<»UUy pr*y 
■apltalu.

— Kradzltfe klenenkewe. Anale,Kośi;i!akni<.- 
+*,f *«. ryaku Łuklnkim wyclagnląko z kieezeet 
?0£atU. rak.

— iLlekiłowl Jtidemu (Podgóra* B) wyciąg- 
aiąco z kiezzeal 29 mil. mit.

ZE ŚWIATA.

— Wyyadek »utoM*hilowy z p. Clz- 
■kebudu. Były prezydent ministrów tran - 
caskick, przeszło Obieradżicsięćioietni „ty­
grysŁ f .  Clemenceża. aletł noweam wy- 
pądkowi. Aat*motal jega pędził w aió- 
dażyot dystansie m  mayt. jikim ś ant&- 
mobiiewi, kdóry nigłe się aatraymol Aby 
naiknqć trzccicga natcuiokiic, pędzącego 
znowu z tyła, szofer p. Clemenccaa, Aifrcd 
Brjb&tt skręcił, w bok, sle rfós, zerwa­
ny szybkością, aaersyi się o drzewo. 
Siłnczawa szyba adtomobilowa raniła b. 
prezydenta ministrów w czoło, nos i war­
gi. Zostbł an odwieziony do szpitala, 
gsdzle starasźkÓi&F Obwiązano w ten kpo- 
oób c«łq twarz, iż utrudnijro ma jedze­
nie. tego dnia p. ( icmeaceat dłagt* po- 
zoatawci ss swym loiel* nie chcąc iść do 
łóżka. Pije tylko przez sło nkę mleko i 
jajc na miękko.

Szofer Alfred brtbant, winawajcn wy- 
padktf słażył a t  Clemcęieean padczas 
jego podróży na front, a także prowa­
dził jego aitomabil w chwili zamacha 
anarchisty Cottiaa.

— Parewaz •  «=ybko*»i 180 kip. V 
warsztatach nowojorskich skonstruowana 
lokomotywę z przeznaczeniem dla llnjl 
pospiesznej Paryż—Orlean Farowóe za­
projektowany był no maksymalną szyb­
kość 150 ki*, na godzinę. Przy próbie 
okazało się jedaafc. iż nowy smek ogni­
sty może przelatywać przestrzenie torów 
kolejowych z szybkością 160 kim. na go­
dzinę, bez szkody dla parowozu, szyn i 
bez niebezpieczeństwo dla ciągnionych 
wozów, w naszych warankaeh kolejowych 
są to szybkeSd nieosiągalne na ziemi Do­
piero w powietrza mogłyby nasze latawce 
konkurować skntecznie z arnerykuństnem 
„żelastwem przyzicfnncni“.

—. SpruWa Fiijfra Ditaditr. intereseje 
daiej opir.ję parysfe, ostatnich dniach 
zeznawał p Le Flaater antykwarjass i 
sympatyk anarchistów. Antykwarjasz opo­
wiada, że przyszedł do niego chłopiec, 
który zapytał się c, książkę, Kwinty w l \ a- 
ju“, jakiej w księgarni nie nyło. Następnie 
klient odraza mu powiedział głosem zde­
nerwowanym, że chce zabić kogoś z człon­
ków rząda. Tak Lc Flaater aspakajal 
młodocianego ęościa, rudzif ma wrócić do 
do rodziców i dał ma 80 franków. Na­
stępnie uprzedził Zaraz policję. Gdy naza­
jutrz odczytał wiadomość o nieletnim sa­
mobójcy poszedł na policję, gdzie zwłosi 
nieszczęsnego Dnadcta wystawione były 
do rozpoznania. Tam Lc Flaater poznał 
natychmiast swego wczorajszego ilijenta, 
dlc nie znając jeno nazwiska i bojąc się 
aby cała historja nic wydała się zbyt po­
dejrzana dla policji {którą przedtem za­
wiadomią!) zachował swe spostrzeżenie 
dla siebie.
g Gazety paryskie nic wysoko cenią wia- 
rogodność opowiadaniu Le Flaatera, lecz 
obarzają się, że policja nic skorzystało 
z oświadczenie antykwarjaszo. Felicja tłÓ- 
maesy się, 2c win?, leży p& stronie La 
Flcatcre gdyż mówił o chłopce w palcie 
^bcigę- (ciemno żółtym), a Filip. Doadet 
obrony był ar paltot szary. Dwach fuiikc-

R«sjert*« Swiąte»gny
'?Ł1TR POLSŁI TBATtt WIILia

WTORSę 
‘j t-50 {radni*
0 g. 7 m. 3S

„ K o b i e t a  
i p a j a c “

icomidj* joayii

Wtank 2‘ł-go gruonu 
0 g. H ra. SC pp. -
Yćplc szkoiy

S Luz laskiej 

oper* Vsrdi6Jge
lr*d* 2ż-go gradU* 

0 g. 7. m. IS
„ K o b i e t a  

i p a j a c “
Komedja Lon*r>i*

Hrod* 21 go grudni 
0 g. 2 ra, 3C

.,M34am8 Sułflrflf
Oper* P&cin̂ epo 

uea> znUon„ 0 oCjr 
0 g, 7 ni. SC

„Mitom Forapaduiir1
operetka 7*H*J

CZWAETSS 
27-go grudnia 
0 g. 7 u. ZU

„ K o b i e t a  

1 p a j a c (t
koiuedja Loursa

czwARras
^7-grJidal* 

b g, 7 ra. 30.
„ M a d a m e

P e m u a d o a r "
Oper*tka Balia

k u *  Lr.(,ivli, tiynuL 11-1 pp.
jlw* -eatadn* c:yum cod*I*nnl« i-9 w.

j‘onarJaszy policji, korzystając z wiado­
mości adżielonyeli przez Lc Flaatcre ob’ 
Serwowało, aż dwach chłopców w paltach 
„bcigcłi trzymających się -azem, którzy 
jednak nie byli Filipami Daudet.

— Zamarlowini* córki iyraktard baa- 
ku. Przed paru tygodiiatui zaginęła córki 
dyrektora oddziała Banka niemieckiego 
w Katowicach, p. Lycka. Rodzice wpadaj 
na różne domyfły, aż ota znaleziona je, 
zwłoki w lcsle, w pobliża Katowic, Do’ 
chodzenia naprowadziły na ślad ńąprder" 
cow, członków znanej szajki bandyckiej" 
ale Ich jeszcze nie ojęto.

TELEGRAMY.
Tfuriźa gań. Hellera.

PARYŻ, ls . i l l  (PAT). W droaze 
oowroUiej s Ameryki przybył tu sce*. 
Heller. W soboig gen. Heller odjećhał da 
krain.

W Grecji.
PARYŻ, 23. XII. (PAT). Według da, 

niasleń dzieauikdw, grucKi pr«sydent mi­
nia tró w Goaatas podłł się Cc dym isji.

(iUKARBST, 34. XII (PaT). Król i 
Jrrdiuwa gr*cuy przybyli wczoraj rano 
d# K anatscty/ Królestwo graasy wras % 
b?dążętaaił odjeoh»ii pociągiem króieW- 
sfeim do B ukaresztu .'

PrfrzilsBia^w BrJjJi.
PARY2 33. XII. (PAT), „BolaL-e- la- 

no -i a Brukseli, że n ą d  belgijski po3ta- 
m  w parlamoucie nc, pursądkn dsian- 
nym k w tttję  iaufauia a pawodu opesy- 
aji niektóry eh »t?ouaiotw w sprawie i*, 
mowy iraiouaka-belgljekifij.

Jlawrysy br. Zawtyekl w Wirszawia.
Przybył do Warszawy posec polaki 

w Parylu, p. liauryoy ar. 'bamoyaki, 
który, jak ju i donoailhfmy, ma zapropo­
nowane ataaowisic min. spraw nagra- 
Kicanych. Propozycji Lei. kr. Z ;iuojaki 
uomimp nalagai pnyią£  nia ckoe. j

Strażalek Pilsedckl fl Prezydia;*.
Pruaydeut Itzeoaypospolitej preyjąj 

w sobotę marsantka Piłsudskiego, i  
którym adhył pdłtoirx &odainaą ttojifófefcd 
•jfl.

^ n r y i  zaś w r. 
ieldty, cprzećat

i* n ,  znajdująa s:ę w 
dekumeat imtantycany

■iwu »ec» idwokfttawi w P-ery iu  *+ au* 
M  li)0 franków w płacie.—Ctrrpantiei'— 
^ ir 4 u adwakat uazyw d—weiąii alę

s tl  ja  saur.&rem wyjcoreyctauia pesiada- 
Jfcgo papieru, ale eoica ńyeia żednega 
ily tku  zaaa io  urobił. Charpeatier igiaąi 

aituŁieią gWałtcwną* został mirncwioie 
s.zsdfseloay, Wypadek ten wywołał ?bie- 
Zęwfolf a luća! w^kół jego aaleaakania, 
«\dąw nętrza potrafił się wśliznąć rapinter 
i'i»łr,* „Mtrcu. e de Framt*c który wśród 
lofTMiranyah na podladae papiaróv, na« 
tra ii. na amerykanski dorucLect. Zabrał 
go z sobą i nie wiectsąc cc- nm z t,vir 
iantem oaysić wypada, ogłosił w piśmie 
yoaylsayui ar^ym i o Pułaskim, przyća- 

|  mająo-niektóre -iakty s dekumantu .zna- 
-aziouego zaazerpnicte. Artykuł przeszedł 
■ez echa we Francji, natomiast w Ame- 

rryae, jedea ze sprytnych dziennikarzy.
którego rąa t numer „Mercure de I  ran 

,v " Wfadł wypadkowo, zgłoaił dyskretnie 
ofsrtą nabycia tego dekumentu, Tak 
się stało.

*m *
W roku 1874, działka stepu nad O tt­

em, nadana przed laty stu  Pułaskie- , 
'*'• przedstawiali, wartość ogromną.

Wznosiły sitj na niej potęśae budynki, 
a właścicielem Ich mienił się niejaki 
Xidsoor, człowiek energiezny i przed- 
siębiorcŁsy. Gdy w roku tym Bgłosiłzsę do 
niege Balaon, azienaikarz jeduego z 
flisEj stelicy Stanów Zjednosz*nyoh, 
Widaoer, roamewą a nim, był wlęeoj 
niż niemiła aaskacaouy i zdumiony. Pro­
sił Baiaaua, by t #  rąozył paUtyg-owafi 
zię do niego jeszozo raz w ciągu Li c lą ­
cego tygooinia, ty raca asem rozmyślał nad 
p&aktem wyjścia £ groflcej autuacji..

Balso* rsądał tak wygórowanej acay 
za ale poruazęnie w prasie sprawy ma­
ją tku  Pułaskiego, i i  Wiusoor widział 
się zmuszwcym, jakimś kategorysznym 
trokiem  pozbyć iię zuchwałsga szanta- 
iy&Ly. To toś pjDgcżaa naatępnej wizyty 
dziańalkarza, zapytał;

— Czy pr.e waiąż jaszcze obstaje 
przy suLile wymienionej uprzednio?

— Tak jest—ądparł Bajsoży
— Mistsr Baiscu — ssakł wówczas 

głasea. jsanowczym Widsoo? — z pe­
wnością prędzej by p.tn doszedł do a ii- 
ją tnu  KaziO/ftjąc skóry a ZŁbitych wo ­
łów w  Chiaśgpj, lub ładując trzcinę cu­
krową w Nowym Orleanie na skręty. 
Jesteś pan młodym, i wiewaj inl, gal 
mi pana, aie dwuch trzecich m ajątku 
swa go nie wyrzeknę si.j.

— latom  żeręnam pana — odparł 
zimno Bulsoa powstając—wyrzeknie iię
Ean cAłfcgo majątku i to pi-awdopode- 

nis w najnliłsiym  czasie.
— Jeaaćze chwilocskę będris paa 

łazknw «ię zalrzymaś, ja n h  redaktorze — 
uprzejmym postem w siaaująe aą fotel, 
pcwiedhiftł Widroor,—tu jest mały pa- 
piorekł który, jeżeli te pac bęi*i& uifa 
zj»i sa stosowno, prosiłbym bardzo o 
podpisanie,; ile  nia nalegam.

Wldauor napisał klika sfów i napiar 
podsunął dziennikarzowi, którego rąk? 
spG*ziyvAb. nieruchomo w kieszeni, tak 
te  Wirlsoer powziął podejm nie, iS trzy­
ma w niej rewolwer. JiU!«dn iucił okiem 
na pi^mo, i iw -xż pabtślnłz- nagie 
j»k plśtao/ muH oodpi&ąó, iż popalali 
samobójstwo, hł taj oh iriii rsaaił .się w 
tył, ain Widsoor porwał, gejuż za gardło, 
ścisnął ngumo; otfanł aa ziemię, błyska- 
wfćżhyipl 'flBtSłiem wyrwai z kiejzeai re- 
woiwai- i.., w kilka sekund ciało Balsom, 
przestak- już drgać w przedśmiertnych 
skurezzeh.

Ale Widsoorowi nie udało się utrzymać 
zbrudui w tajemniej. Ścigany prueił po­
licję, t,migrował di" AzJi. Ukrył się w 
Pekinif., s.li* agenci tinacj poliejl dc się-

fil go tam. Ruądowi Stanów Z jednoczą • 
aycu chadiiło nio ty u  o sSaoę nra»3 tęp ­
e j , ila o otrzymania olbrzymiego majat- 
ku Pułaskiego, aa* Widaoor akt nadania 
ziemi :3uUskiemu, zabrany cd BaisoBa, 
uwiózł ze sobą. ^

yidcocr wymknął się z rąk agentów 
i ńoieU w głąb stepów raon^o^kioh, 
gdzk nieznany nikomu dokohoajł życia 
w różu 169S.

Poćcz^s walk bafma Uagern voa 
Stercberga z bolszewikami, jeden z oft- 
•arów białej armji, w skremnej jur aie 
mcugoła oaatlaai w r. 1920 papiery ob- 
9ego przybyszy który zmarł tam przed 
Jaty, Oficer ten doatuł się do ainwull, •  
wypu*zezOiiy z w,ęzleaia w Gharblnie, 
bezinteresownie oddał dokument w ręac 
jedaegc, z iziaanikarzy, który taż w r, 
1923 ogłosił artykuł, w którym ob wissz- 
es- ówiatu, iż ziamia nadane za zasług!' 
poło 30 ae w wojuie woiaościowej A mory i i  
Kazimiorrowi Pułaskiemu, konfederatowi 
barskiemu, dotychczas jau^rza w rękack 
prawych aDadkabi^rców się aie znaj­
duje,

AidOWt
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Egzslyezsc parlasuaiy sawlsckia.

V granicach S. S. 3. R, oćbjTjr&jąisię 
posiedzfria n ajh arilfj» j •faotjoanyah 
esłonków jąwjąBku sowieckiego. V 
Wicrohiiicudiósku odbjł się p ie rw sij 
zjazd sos-Matów tak sw. republiki bu- 
li&ekiej. Pode^as otwarcia wygłosił prz« 
niówłeaic powi alire m. ib. przedstawi- 
ciel kiiląi Lamy. Rówiiotseśsit prawic 
w Urdze nastąpiło otwarelo pierwszego 
sejir.n „amont/miesnej Mon gol j i*. V tym 
•abym  tzaide r&zpooaęły się obrady 
„Wielkiego Kuruitaja republiki buehar- 
akiej". Prasą, sowieaka z tryumfem pod­
nosi, £e Wfczystki* ie egzotyczne parla­
menty w olbrzymie] większości składały 
się s komunistów i rozpoczynały i koń­
czyły swą czynności wysyłsnieni depesz 
włernopoddańcaych do Lenina i Tro- 
oktsgo.

rankiewirze m  karę dwnoh lut i 1« nne- 
sięoy twierdzy z Młi«seaięm '• a resa ta . 
świeckiego. Goroń*a oskarionyeh fo 
stawił wnio.sek o pozostawienie Porań- 
feiewid&a na wolżości d& czasu upra 
aomocBienia wyrcku lub Bastosowania 
annestji. Trybunał pisyehylii się <;o 
wniosku.

8 F  I A R Y.

Z  j g w i r  i f l J o  w i e s s i e -
Zawiadamiamy WWPPanótf dostawców i Odbiorców, banki > 

t p„ ?c f  Tadcasz Soabisc Sisicr przestał być R ektorem  h a r­
towni win i naódck ..„Wiitcm0.

Plenipotencja rej cntalna wydana »  swoim czasie p. Tadcasz. 
Stranisc Bisicr zosłełe cofnięta o ezem komanikajemy, 

pozostajemy z poważaniem 
'Ebtząi Huricwni *ifi i wed k „Hi Lew", al. Gdańska Nr 2.

¥ y io k £ w  sprawie rediktora-ke»un'sły.

fcażżlast powinsaowań •wiątesznyeh:
Na eędsę wyjątkową do nzn&iia 

Stefarja i Stefan Iraiowsay 2 000090 mh
Na Sstolaą—Byraktoi laby Skarbo­

w i Jan Mnleokl 1.000.000 mit.
- Na asklad dla nlaclanatsic tkorjrck— Or. M. 

Swłńib 2.CDJ.OOJ mk.
-7* bratnią' Pomoc gima. Ad. Mickiewicz*- 

Witold, Mara i Kiro! GiyżowU 8.500.000 a r  
Na czytelnię im. T. Zana P. M. S i.—Z fim aD - 

toatwo Gąsiarowscy 1.000.000 mt,
Na bibljoiską t s ła  Polouiatów U S. 1 .—W-- 

wjańostwo Charkto*icaewle 1.000 000 mk

GOTOWE UBRANIA
. W A 8 B Z A W S K A  ł A B f i Y  K A K R  A W I I  O K  A

„ S t O N T U S  Z “
Sp. Jtka.

Poznań 22.XIL PAT. Pisma donoszą: 
„Trybunał wydał wyrok 3kazujący Pc«

RedakiNfr
11 m hirjtiw

Otwóiy^Ia fabi jozn ■> akład, bart ! #;tal, (etaw yd i tihrat w W ilnie, 
Dobroczynny 2. teief. 184, p izy  składzlu towarowym A. Głowiński.

Wyru by znana w cała] Paker ze awaj rirbratl i nlskitn sen.
N a składzie »ą. Garnitury, palta, burki, ubrania sportowa, jrtjtoanię żak ietow ą i t. p. 
Dla uczącej wlę młodzieży p rzy stęp ie  warunki. W yijutkl* ln itytuejo  rządowe I m iejs­
kie dlr sw ych orsędnlsów  mogą aaooatrywae się w  w iększe llo ie i, które to  zaoo  

trnelK-WnUiu szybko uęii^ wykonane.

O p ł o s s t n i e .

Do Hejestru Handlowego Dział A, Są da Okręgo wego 
w Wilnie w  dsiiu 20 listopada 1&23 r pod Nr. 82t wciągnięto:

D» Rejestru Hanilewega Dział A, Sądu ©kręgowego 
ł? fi linie w- dniu 18 listepada 1-923 r. pod Nr. 112 waiag- 
Biętii dodatkowy wpis t>riny: „D‘<ra Handlowa-Przemysłowf 
„¥*0116^ 01“ Komaald KądzisraKi i isż Jóaat Kurewski 
spółAm tirmewr,'.

R: H. A. 1—826. Plr!34 „Oicpłowioz Basia". S edziba 
w Wilnie, ul. Śniegowa i. F’rzedm!ot — sklep mięsny. Firma 
istnieje od 1920 r. Wiaśsiciełta Ciepłowtez 3&sia, zam ul. 
Dsbrot-ramska 33.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie

N? mocy aktu zeznasego w- dniu 29 paidzleraika 
i»2d t. przfd Kaiolcfii HeUlmgereib, Nutarj-iszcOi przy 
WyuziałEch Hipoteezęyen Sądu Okręgowego w^WkrszaWie 
peutaiieniono ziik^idowa' spółkę. Likwidatorami będą obuj 
spdmiey i zlikwidowunie i-pkiki winno być datowane nie 
później jak do dels 1-go kwintala 1924 r.

Do Rejestru Handlowego Dald A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 80 listopada 1923 r. pod Nt. 8i2 weiągnięte;

jłydzlał Rejestru Haadlów&g& 
Sądu Okręgowogo w- Wilnie.

R. H. A. 1—6S2. Firma: ..Gdala Gdinczyk*. Siedziba 
w  Wilnie, ul. Szopena 8. Przedmiot - -  sklep wódek. Praed 
siębiorstwo iunkejonuje od 192 L r. Właśefoiei Udała Galin- 
ezyk, zam. Sndewa 7.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejessru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dniu 19 listopadi 1S23 r. pod ;Nr, 6.̂ !4 wciągnięto:

Do Rejestru Handlowego Daiał A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dsiu 8 listopada 1928 r. pod Nr. «0i wciągnięto:

R. H. A. 1—824. Firmą: „Cyrelson Rachela". Siedzib?, w 
Wj|**e ul. Piłsudskiego 9. Przedmiot.—handel ebuwiem. 
Praedelębiorstwo istnietc od 1921 r. Wlaśeisb lks Oyrelson 
Rachela sam. tamże.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

R. H. A. l-r-801, Firma: „P^jesłh Ghowtic". Siadaiba 
w Wiiaie, ul. Mickiewicza 11. Przadmiot — sMep ze^ar- 
łuistrzowŁki. Prsedsiękierstwo Sunhcjenuje od i*92 r. WUSei- 
eiel Fejsaeh Chowtin, zanr. w Wilnie, ul. Tatarska lo.

Wydaiał Kejebtru Handlowego 
Sąd a Okręgowego w Wfioio.

De Rejestru Haadlowtgo Dział A Ssdo Okręgów £g > 
w W lale w dnia 20 listopr.da 1928 r. pod Nr. 625 wciągnięto;

R. H. A. 1 - 52*5. Firmaj „Cłminae Jad©1.". Siedziba 
w Wilnie, ul. Rudnicka 14. Przedmiot — pracownia cuklerk# ̂ . 
PraedeięWerstwo funkojenuje od i-go stycznia m i  r. 
Włsśeieiel Judei Charmao, zam tamże.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A. Sądu Okręgówsg| 
w Wilnie w daiu 20 listopada 1923 r. pod Nr. 6*0 wciągnięte:

R. II. A, l—680. Firma: „Chelimer Szloma p. t. „Mod 
des botee". Siedziba w Wllnte, uJ. WJ?lk* 23. Prcndrniot — 
sklep obuwia. Firma Istnieje od 1921 r. Wi^Ssiciel Uhelim*r 
Szloma, zam. W. Pohulanka 14.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

DOM HANDLOWO - FBZKJ18ŁOW T

„ B r a c i a  S u t k o w s c y  *
la l .  755, W ilna, 2aw »lur 2. A dr.a talegr .BRAKU'!"

P c i m  sio cenach przystępnych
H B tiB A T A  lu zem  i w  opakoWADiu .Or. T e c c o e "  i C e |h  
KAWĄ - su ro w a  i palona w ła sn e j palarni, K O N SE R W Y

rybno M ii  i L ń ck , sa rd y n k i p o r iu g . i francusk ie.
TOW. KOLONJALNO - SPOŻ.: mąka nmerykhśaku, ullwa Gala, ma 
karoa, pieprz, cjuaiaon, eykorja .Gleba', M^dllK Pulea. eaśeueja 

iet., muBztarda, orzechy zlrnuue, wanllja 1 inne.

W ó d k i  i l i k i e r y
firm.: poznańskich i lwowskich.

Sprzedaż wyłącsnle Hurtowa —

Do Rejestru Haidłowego Dział A, Sądu Okręgowego 
j f  Wilnie w dniu 20 listopada 1928 r. pod Nr. 329 weirguięte:

O g ł o s z e n i e .

R. K. A . 1— 629. Fiime: „Chaim  C hejfec". S ied z ib a  w W iia ie , aauł. Dziśnieńaki i i .  P rzed m iot re s ta u r a c ja .
Firma istnieje od 1900 r. Wisśalciel CiiAim Cneifec, zaui. 
u l  Ruducka l l .  

Wydział Rejestru Haidłowego 
Scdu Okręgo srego w Wilnie.

Do Rej pstra Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w  Witcie \r d u m  13 listopada 192« r. pad Nf. «12 wciągnięto;

Ekpozytur* N, N. K. w Wilnte ogłąąza n t  dzień 3 sfcyezala 1924 r- 
przetarg ustny ut przedaioiy teolinioino-budo-fflino pezestałe po llkrrl- 
datji Urzędu

ŁJpnedawrte się będą: natorjały rfoduc!ą50'Wu kaa?lUacyjne) ezęici 
transmisji, obrabiaral, niilzometr;, kocioł parowy, różne Instrumentu 
cleaielikie 1 śluaarjkia 1 t. p.

Oplt pr«.odmlotó¥ l czaucuek można przejrzeć w biu.-ze Ekspozytury 
Ka-rolno 2 od ^udz. 1C — 1, prztamioty zafl w magazynie (Zwierzyniec 
ul, tabr/czoa 24) g. 12 — WadJurn w smnlo 2.000.000 maiak uależj 
złożyć do 2 gL-dr pp 2-go styczni" v  biurze Ekspozytury.

Lleytaeja odbędzie się o 11 godz. w loaalu magazynu, Fabryczna 24

R H. A. 1—612. Firma: „Mijezysław Bohdanowie^**. 
Przedmiot — przedeiębiorstwo — F tb ijk a  T© u tury „R.ijówia" 
znajduje aię przy m. Kracatm star. WilejsRiego at. kol. 
U az% ziemi Wileńskiej*. Siadziba Zarządu vViDo — Hotel 
Europejski. Data rozpoczęcia działalności praedeiębiorstwa 
1C02 r. Właściciel Mieczysław Bohdanowicz, zam. w Wilnie, 
ęrzy  ul. B:tikupiej pod Nr. 10.

W ydział R ejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

& f: s p o z y t u r i tSfc. c^T .

-ram ndo»fiona.o»j anglelaklemr 
r l n l  j l l  maszyn, n.ijuur/. systemu i

Nową
atwarty _      ... .

A s b Io — Canadiaa in-lratrlal Llmit id  
Wilnc, W-Stefuńokn 2*, (S podwórza)
p, ^ &  A- G. ilfe

Młyn sporządza mąkę pataat.siąd zło-
tycŁ medali'*, JalioJd której pAewyżliża -i.iuryk 
lów rieś aporządaa mąkr .awoa" w work. 1 5 p. j 
Doatawu do domn bezpł. Przyj, mąką do przem. i

i i  m.
Chor. w aner syfilis 1 skor- 
ae (loczen. aztuczn. słoń­

cem górskim 
ul. Wileńska 34 j e , 31 

Przyjmuje od 4-7

tesznioa 1 Szpital Litewskiego Stcwarzyszeala Pomoey Sanitarnej
Wilno, Wlewska 28."

__ _____ przylmują tokarze specjaliści; CdOkob/ dziecięce od 11 — 1: choroby wewnętrzno od 12 — 4; chlrurglezne I — 2; tobleca
1 . j ;  oobu 10 — ii; uszu, no ja i gardła 12 — S; zębów 10 — 11; skórne i weneryczne 2 — 3; uei-:-.'owb 1 — 2;

W Szpitalu Oddziały: wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny 1 półoifliczy od gudz. — 3,

. przychodni

l
• A a i ł K t  D n C K r C C fc jH  ; r |  P T K f l - ^ F n Y f l ^ A I  Y  Łaszenie pj*omienlaml, fotogrełowa.;? -. prz;śwNManie; elek

f-łO.ii . B U Ł I l  l  l lŁ W M  I L L L I  laU  m Ł u i l / b l i  tryozrip wanny; elektryczny masaż. Lafrai atarjiim analityczno

RIno „Helios".

I. Niezwykła świąteczna sensacja! Od wtorku 25 b. m. Bóstwo 
ekranu! Bożyszcze tłumów. Cudowny ulubieniec świata, ro- 

ckortzny chłopak
swej nojwspa- ■ ■ 

n ia h ze j •  ' 
kreacji p. t.

oKUoi&liy CUlUpiAK

J s c k le  C o o g a n
51

C h a p l in  " “
w ' aktach.

Początek o 
DL-

pańskiej komedji. 
godzinie 12 ej. 
młodzieży dozwolone.

Oszszędneśi

P1 EGE P R Z E j S OS j i E
do mieszkań, biur, sk in ó w  h .L

P ie c ©  m a i t iH k c w e ,  l a ^ n © ,
& k c r m & t j e z & e i i i  z ż . m k a i ę -  
ciem;

T i e c e  z e ł a z n e ,  różnych typów,
wykł^daao cegłą jZŁiauUtią

H e c ©  g d a ń s k i e ,  kombinowa­
ne z kuchnią;

P i e c y k  ż e l a z n e ,  3 wycia ja©  a
fajsrKą;

t f u e h e n k l  ż e E a z n e ,  na dwie
fajerki;
«tajc«powledalej8za ? & f i w « 
dc pieców piz-Hneśnyeh

B r y k i e t y ,  a węgia Śląsk;eg=r
P O L E C A

i

Wilno, Zaw al.ia 11-a

oyrużtsra Wilsńakjej irbr
podtję du wiadomości, Iz rozporządacfl^ią 

Rady Ministrów z dnL 20 gr^dnlft Iv2ar: pbdWjL 
Szout póęząwszy od 24 gruć iU  192? i-, podątą^ 
spożywczy od o.asląpujących artykułów;

1) Od litra 100% spirytusu,' w jn.nlonr;. w 
gorzelniach rolniczych do 2400000 mk.. a w g*- 
rzwlniacu przemyt łowych Jo ZaOóywj itó.

2) OJ. puda słodu w browarach 'a.śerahitją- 
cycb rocznie do 2000 pudów do 4bO'b< JC raarek, 
a  w browaraph przerabiających ponad 2fcC0 pud. 
-Lo b-reooco mk.

?) Od eałei riasiki w!uc. nusującegp ^  .no­
wego .do 2*09000 ink. a od flaśzkl wina vpij*",}Ą- 
csgu owocowtgu do 1200000 mk,

4) Od 1 klg, be*woduego kwasu oc.aweg*:
do 380000 mk. t  „n r l v ,

5) Od 1 klg. drożdży prasowanych 690vO j rak.
C) Od 100 kg. cukru do 4tdOOOO-J cw
V) Od pudełka zapałek (do 80 szt.) do ludu1* tak.
8) Od 100 kg. benzyny do i80000*0 mk,
S) OJ LOO kg. naf«: do ISOOuóOO tok. |
Dodatkowego opodatkowania zapMów , arty­

kułów podległych akcyzie, które przeszły już od 
wolnego obrotu przed dnie* 84 grudni* nie za­
rządzono-

Z a szczegółami cytowanego rozporządzania 
można zaznajomić żlę w Wiln,a t Ml irj-is J- 
rzcdach Akcyzo wy ub, w powiatach zaś w artnoś- 
nych Inspektoratach Akcyzowy ot.

(—) J. k  A u B.C K i 
Dyrektor

Zarząd
zawla^tm la nlnit>Jtfzem. i e  od dti& 7-go si /c z t .  
roku 1924 Bank przyjmować bęazlo wpłaty, era 
należne a  nieruchom ośt.1, położonych n a  (te r e i *  
Hzcczypujprlitej Polakloj^wyłącznieilistaiid J.ą§L» 
n jm i, zarsjestrowanym l na mocy rozporząazei 
Alinisii-a Kkarbu z dnia 7-go czerwca 19*3 rokw 

kuponami od nieh. ____

BUDO LESKE PHCEUIEJIE
J. rLattewski B.

Wlino, ul. Hlewewloza, (Śto jarrltu) Nr. 42 to 5.
Informacje od g. 9—10 1 5—6 w. t

Szacowania, cw ądzen la  le śm , parcelacje raa 
Jątków ziemsk. wozeikle roboty ml urn.; Spo­

rządź., kopjows.nle planów 1 Inne.

O t.toT matematykilokcyj
Przygotow uję do egzan*i- 

nów i na m aturę: 
K icklowieza 7, mloszk. 4.

0-r Rzasła w w i azn?
choroby zębów. C hlrur 
S j a  jam y csin ej, sztucz­

ne z^by.

Akuszerka2 *a

II. P ó l gouzlny rzalouego śm iechu! 
Genjaliiy

K uG fitaFZs
jako dzierżawca bufetu  
*r klubie, mający swoje 
nakrycie i  naczynie, z 
kt ucją potrzebny zi.raz.
Oferty z cjfrij 75 ukła- _____
duć do adm inistracji ga- dc aprzedanls. Uk Plłric - 

zety. —

ssawy
udziule porad,Przyjmuje. ,■* 
e:‘ 9 rano do 7 wiuez. 

Iłickiew ieza 48—fi
^Sfin lri pat-okunciu 
0 4 I 1 A I  wyjazdowe ..iż

skiego Nr. 20, m,

Wydawco w zcstępstwię •flspólwłaScidcli — Stanisław Macklewloz. Drckarnia J. Bojcwskicgo, Sowicz 8.


